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' fabryce -moetalurgicznej w okolicy Drezna znajduje Komisya międzysojusznicza 
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Wykrycie tajnego arsenału niemieckiego. 


(Do ilinstracyi tytałowej). 


Ogólne rozbrojenie Niemiec, tak na lądzie, jak 
i na wodzie i w powietrzn, jeden z głównych wa- 
ranków traktatu wersalskiego, przeprowadzane jest 
planowo i systematycznie pod dozorem koalicyjnej 
komisyi. Setki tysięcy kilogramów starego żelaziwa, 
które miało zapewnić Niemcom panowanie nad świa- 
tem, nległo jnź przeróbce na cele przemysłowe, 
praca w tym kiernnka trwa w dalszym ciąga, ale 
ani rnsz nie można wpaść na ślad najważniejszych 
przedmiotów, jak naprzykład na osławione „grabe 
Berty*, które przepadły gdzieś, niczem kamień we 
wodzie. I nic w tem dziwiego, że w całym świe- 
cie utrzymnją się pogłoski o tajnych magazynach 
broni, rozrznconych po całych Niemczech, a kryją- 
cych przed ciekawem okiem komisyi międzysojn- 
szniczej wszystko to, co potrzebne do pod,;ęcia ak- 
cyi odwetowej, której Germania bynajmniej się nie 
wyrzekła. W związkn z tem mają stać wybachy 
w różnych fabrykach niemieckich, zajmnjących się 
wyrobem niewinnych artyknłów codziennej potrzeby, 
gdzie jednak dokonuje się, jak utrzymują niektórzy, 
także i prób z nowymi środkami wybnchowymi, 
z gospodarstwem domowem nic wspólnego nie ma- 
jącymi. Są to oczywiście tylko pogłoski, dowodami 
dotąd nie poparte, ale, wiadomo, że każda pogłoska 
kryje na swem dnie nieco prawdy. 

Inna rzecz z magazynami gotowej broni, czeka- 
jącej w ukrycia na sposobną chwilę, by dopomódz 
do ziszczenia się ideałów, pielęgaowanych troskli- 
wie w sercn każdago Niemca. Wiadomości o nich 
nie są legendami, podawanemi z ust do ust, istnie- 
nie ich stwierdzone jnż niejednokrotnie, komisye 
międzysojnsznicze śledzą pilnie za nimi, a niejeden 
tajny arsenał, i to nawet bardzo obficie zaopatrzo- 
ny, Wpadł już w ich ręce. Przy każdem takiem „od- 
krycin* twierdzą z zasady interesowani, że nic 
o znajdującym Się w ich bezpośredniem sąsiedztwie 
magazynie nie wiedzieli, co im jednak bynajmniej 
nie przeszkadza, dzieło zbrojenia się prowadzić da- 
lej w innem, lecz jnż bezpieczniejszem miejscn. 

W ubiegłym tygodnia doniosły telegramy, że 
członkowie międzysojuszniczej komisyi dla rozbro: 
jenia Niemiec, zwiedzając pewną fabrykę metałar- 
giczną w okolicy Drezna, powzięli podejrzenie, oparte 
widocznie na jakichś danych, że kryje się tam tajny 
arsenał. Po zbadanin dokładnem nbikacyi fabrycznych 
zażądała komisya zrobienia otworu w pewnej ścia- 
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nie, by się módz przekonać, co się za nią kryje. 
Gdy persona! fabryczny żądanin temn wręcz odmó- 
wił, co naprowadzić mnsiało tembardziej na domysł, 
że Sprawa nie musi być zbyt czystą, przystąpiono 
do zburzenia ściany przez żołnierzy koalicyjnych 
i, kn niezmiernemu zdziwienia członków komisyi, 
znaleziono za nią sto pięćdziesiąt zupełnie gotowych 
do użytku luf do haubic polowych. Na zapytanie, 
skąd się one tam wzięty, odpowiedziała dyrekcya 


— ~ 


Jabiiensz Przybyszowstiogo : Stanisław Przybyszewski 
jeden z głównych filarów „Młolej Polski“, 


fabryki, ża odlano je na zamówienie rządu niemie- 
ckiego bezpośrednio przed ukończeniem wojny, nie 
umiała przecież wytłómaczyć, dlaczego je zamnaro- 
wano, a materynlu nie utyto na inne cela prze 
mysłowe. 


jubileusz Przybyszewskieg3. 


Trzydziestolecie twórczości literackiej Stanisła 
wa Przybyszewskiego — obchodzone we Lwowie 
w ostatnich dniach pa- 
ździernika z inicyaty- 
wy ki:rownictwa toa- 
trów i przyjaciół i zwo- 
lenników autora, nie 
odbiło się takiem schem 
na jakie sobie Jnbilat 
bądź co bądź zasłnżył. 
Ale przecież Przyby- 
szewski to jeden z naj- 
ważniejszych filarów 
„Młodej Polski“, tego 
nowego kiernnkn w na- 
szej literatnrze, któro- 
go wiela zrozumieć nie 
chciało, a wieln nie 
mogło. Między anto- 
1ami polskimi ostatniej 
doby zajmnje Przyby- 
szęnski bardzo wybi- 


żne jego poglądy mo- 
żna Się nie zgadzać, 
ale mosi Się mu przy- 
znać, że życie awe cate 
poświęcił twórczej pra- 
cy literackiej i na tem 
pola zdziałał wiele. Ja- 
kim był przed trzydzie- 
sta łaty, rozpoczyna- 
jąc piękny, alo nie- 
wdzięczny zawód, ta- 
kim pozostał do dziś. 
Szromny do ostatecz- 
nych granic, od społe- 
czeństwa nie żądający 
niczego, w pracy lite- 
rackiej widział dla sie- 
bie całą nagrodę i we- 
ętrsne zadowolenie. 
aśladowców miał wie- 
la, większość ich jed- 
nak nie dorosła swo- 
jego mistrza, szkodzęc 
raczej ideom, którym 
słażyć pragneli. - 


Dwudsiostopięciolecie krakowskiej Akademii Handlowej: Gmach Akaóemii, wzniesiony 
przez gminę miasta Krakowa u nbiegn lic Straszewskiego 1 Kapncyńskiej. 


toe stanowisko, na ró- , 
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Wieczór 29 października był dla świata litera- 
cko-artystycznego momentem bardzo rzadkiej nro- 
czystości. Z inicyatywy teatra miasto Lwów świę: 
ciło jabilensz 30 jam, twórczej Stanisława 
Przybyszewskiego. — W teatrze Wielkim dawano 
„Snieg“. Przed podniesieniem kartyny p. Jakób 
Geschwina odczytał bardzo zajmnjący, pełen traf- 
nych sądów szkic o Przybyszewskim, którema Jo- 
bilat przysłachiwał się z loży, ubranej bogato 
kwiatami, 

Po pierwszym akcie odezwały się tony orkie- 
stry i na odsłoniętą scenę wszedł Stanisław Przy- 
byszewski, prowadzony przez dyrektora teatea. 
Scena zalana była kwiatami i wieńcami, które 
wnoszono i Składano u stóp Jnbilata. Dyrektor 
Czarnowski odczytał list gratniacy,ny, nadesłany 
od p. wiceprezydenta Chlamtacza, jako przewod- 
niczącego Komisyi teatralnej. Imieniem Związku 
artystów scen polskich przemówił p. Okoński i zło- 
żył Jnbilatowi wieniec. Słabym, miękkim krokiem 
zbliżył się do rampy Stanisław Przybyszewski. Pu- 
blicznęść, która powstała, aby go omaoyinle powi- 
tać, zatrzymała oddech w piersiach. Nad nciszoną 
salą popłynęły ciche, przerywane wzruszeniem słowa: 
„Jest to dzień, w którym ogarnia mnie tak głęboki 


wstyd, jak nigdy w życin... Cznję, że nie zasłaży: , ; 


łem... Nie zastnżyłem... Zostanie po mnie jakie dzie- 
sięć stronic, nic więcej — dziesięć stronic... Ale wa- 
sze dobre Serce i ta wasza życziiwość i to... Nie 
mogę więcej. Bóg zapłać! Bóg zapłać !“ 

To wzrnszenie wielkiego twórcy, który, jako 
człowiek, był zawsze skromnym nad wszelką miarę, 
było ©zemś niesłychanie pięknem. Przybyszewski 
w głębi loży, ozdobionej kwiatami, wysłuchał do 
końca sw:go dramatu „Snieg“. 

Po przedstawienia w teatrze miejskim odbyło 
się skromne przyjęcie w Sali hotelu Krakowskiego. 
Na przyjęcie to przybyli naczelni redaktorzy pism, 
referenci teatralni, literaci, poeci, dyr. Czarnowski 
wraz z małżonką i jeneralnym sekretarzem red. 
Schróderem, prof. Geschwind z małżonką i artyści, 
którzy brali udział w przedstawieniu „Snieg“. Pod- 
cras kolacyi przemawiali prezes Tow. dziennikarzy 


wuj 
o 


Dwndziestopięciolocie kiakowskioj Akadomii Handlowoj: 
Obecny dyrektor Akademii, Józef Kannenberg, wielce zsslu- 
żony okolo jej rozwoju. 


polskich red. Laskownicki, prezes Związka zawodo- 
wego Literatów polskich Jedlicz, jen. sekretarz 
Schróder, dyr. szkoły dramatycznej p. Frącgkowski, 
artysta-rzeźbiarz Z. Knczyński, Poeta H, Zbierz 
chowski odczytał swój wiersz, napisany na cześć 
Przybyszewskiego. Kilkakrotnie w krótkich, serde- 
czych, pięknych słowach dziękował Przybyszewski, 
podkreślając, że wzraszony jest, iż właśnie Lwów 
pierwszy urządza jego jubilensz. Wśród bardzo mi- 
ego nastroju zebranie przeciągnęło się po północy. 

Zarząd zawodowego Związka Literatów polskich 
we Lwowie na posiedzenin swem w dnin 28 pa- 
ździernika, nchwalił, celem uczczenia zasłng Przy. 
byszewskiego dla polskiego piśmiennictwa, przedło 
żyć najbliższema walnama zgromadzenia wniosek 
o zamianowanie Jnbilata członkiem honezowym 
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Owudziestopiecioiecie 
Krakowskiej Akademii Handlowej. 


Cwierć wiekn mija od chwili, gdy grono lndzi 
dobrej woli drłożyło starań, aby istniejącą w Kra- 
kowie od r. 1882 niższą trzechklasową Szkołę Han- 
dlową przeistoczyć na wyższą, o programie nank 
odpowiadającym tego rodzajn zakładom zagranicznym. 
Wysiłki ich napotykały na różne trudności, społe- 
czeństwo ówczesne nie doceniało należycie znaczenia 
szkół podobnego typa. A jednak pokazało się i to 
jaż w niedłagim czasie, jak potrzebną była dla Kra- 
kowa szkoła mająca dać wyższe wykształcenie teo- 
retyczne osobnikom, pragnącym się poświęcić za- 
wodowi handlowemu. Swiadczy o tem wzrastająca 
z rokn na rok frokwencya, wykaznjąca w r. 1596 
zaledwie stu uczniów w szkole tak wyższej jak 
i niższej, gdy natomiast w bieżącym roka akade- 
mickim przezracza liczbę tysiąc siedmset. 

W miarę wzrostn liczby uczniów trzeba było 
pomyśleć i o wysznkanin odpowiedniego dla szkoły 
lokala, dotychczasowy bowiem, w dawnym budynka 
Miejskiej Kasy Oszczędności n zbiega ulic Sienrej 
i św. Krzyża, okazał się za szcznpły. Szkoła, pozo- 
stająca pod zarządem Koratoryi, w skład której 
wchodzili przedstawiciele Wydziału Krajowego, gmi- 
ny, Isby Hazdlowej i Kongregacyi Kupców, uirzy- 
mnjąca się z snbwencyi i opłat nczniów, na cəl po- 
wyższy nie posiadała fandnszów, zabiegi czynione 


Ostąpionio wiceministra Dąbskiege: Podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, Jan Dąbski, 
twórra trakistu pokojowego w Rydze. 


n rządu, nie odnosiły żadnego skntkn. Mimo te trn- 
dności, Szkoła Handlowa rozwijała się z każdym 
rokiem coraz lepiej, w roka 1901. udało się zyskać 
dla niej prawo pnbliczności, gmina miasta Krakowa 
zobowiązała się zaś do zbndowania dla niej odpo- 
wiedniego pomieszczenia, co zawdzięczać należy głó- 
wnie staraniom ówczesnego prezydenta, śp. dra Lea. 
W rokn 1906. Wyższa Szkoła Handlowa, której 
program nank odpowiadał jnż zsgranicznym “ akade- 
miom, przeniosła się do nowego, własnego gmachu. 
W r. 1908. otrzymała szkoła tytnł Akademii Han- 
dlowej, w sześć lat później rozpoczęło się częściowe 
jej Pie t F przerwane wypadkami wojen- 
nymi, 

3 Pierwszym dyrektorem Wyższej Szkoły Handlo- 
wej był śp. Franciszek Kroebl, grono nanczyciel- 
skie składało się zaś z dziewięcia osób. Następnie 
objął kierownictwo zakłada na krótki czas dr. Er- 
nest Bandrowski, obecnie spoczywa ono w energi- 
cznych rękach dyrektora Józefa Kannenberga, liczba 
członków grona przekracza czterdziestkę, 

Z małych początków, po” zwalczenin wielkich 
trndności powstał zatem w Krakowie zakład nat- 
kowy, o znaczenin pierwszorzędnem dla naszego 
społeczeństwa, pizedewszystkiem zaś dla sfer han- 
dlowych, które zrozamiały, jaką korzyść przynosi 
teoretyczna wiedza obok zawodowego wykształce- 
nia. Krakowska Akademia Handlowa w dzisiejszym 
swym stanie może śmiało iść o lepsze z tego ro- 
dzaja zakładami zagranicznymi, rozporządzając od- 
powiednio dobranom gronem nanczyciełskiem, okfi- 
tym materyałem nankowym i należytem pomieszcze. 
niem. Oprócz czterech lat właściwej Akademii i szkół 
dwaklasowych, oraz karsn abitaryentów, w których 
kształci się zarówno młodzież męska, jak i żeńska, 
prowadzi się stale cały szereg kursów, oddający h 


naszomn życia ekonomicznemu niespożyte wprost 
usłagi. Jak kierownictwo i nanczycieie Akadsmii 
pojmnją swe zadania wychowawcze i jak starają 
się o młodzież swej pieczy powierzoną, o tam prze- 
konzć może każdego rozdział ze sprawozdania Aka- 
demii Handlowej za r. 1921 p. t. „Fizyczne i mo- 
ralne wychowanie młodzieży”, pióra prof, A. Bali- 
ckiego. Należałoby sobie życzyć, aby każdy z na- 
szych zakładów nankowych, zwłaszcza wyższych, 
mógł się poszczycić podobnymi wynikami swej pracy 
i harmonią między nczącymi a nanczanymi. 

Uroczystości jabilenszowe odkędą się w sobotę, 
dnia 26 listopada b. r. 


Ustąpienis wicemin. Dąbskiego. 


Obsadzanie foteli ministeryalnych wedłag tak 
zwanego „klncza partyjnego“ miało za sobą oprócz 
innych następstw, także i to, że przy ważniejszych 
ministerstwach powstały zupełnie niepotrzebnie sta- 
nowiska podsekretarzy stanu, czyli wiceministrów, 
na wzór dawnych rosyjskich „pomocników ministra“. 
W niektórych było ich po kilku, a stanowiska te 
tworzono nie dla koniecznej potrzeby, lecz dla za- 
spokojenia ambicyi poszczególnych stronnictw, pra- 
gnących mieć swego męża zanfania w najważniej- 
szych działach naszej administracyi państwowej. 
Tokn arzędowania w poszczególnych ministerstwach 
system ten bynajmniej nie ułatwiał, owszem, wpro- 
wadzał jeszcze większy chaos, a ponadto ubciążał 
niezmiernie nasz bndżet. 

Jednym z podsekretarzy stann w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych był poseł Jan Dąbski, z Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego. Nazwisko jego stało 
się głośnem, jako twórcy traktatn pokojowego z Ro- 
syą sowiecką, zawartego w Rydze, przy czem p. 
Dąbski oddał krajowi bezsprzecznie wielkie nsłngi, 
ale nie należy zapominać i o tem, że do powodze- 
nia jego przyczyniło się fiasko ofenzywy bolszewi- 
ckiej, które zmusiło rząd sowiecki d» ograniczenia 


swych wygórowanych żądań, przygotowanych w tej 
myśli, że podyktaje się je Polsce pobitej, a nie 
zwycięzkiej. Początek rokowań pokojowy-h w Mú- 
skn, gdy czerwona armia parła na Polskę, przed: 


Nowy posel Ziomi Krakowskiej: Redaktor naczelny 
„lllustrowanego Kuryera Codziennego“, 
Maryan Dąbrowski 


stawiał się też znpełnie inaczej, niż dalszy ciąg 
i zakończenie w Rydze, po odwrocie niedobitków 
z nad Wisły, 

I gdyby na tem zamknął był p. Dąbski swą dy- 


Butuzyaatyczne przyjęcie marszałka Focha w Amoryce, Powitanie marszałka ' ocha na schodach, 
wiodących do Ratusza, przez. prezydenta miasta Nowego Jorku 
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plomatyczną działalność, miałby zapełne prawo do 
zaliczenia w poczet naszych najtęższych mężów 
stanu. Stało się jednak inaczej, Niemniej głośca 
sprawa układa, zawartego prziz p. Dąbskiego imie- 
niem polskiego Rząda z przedstawicielem sowieckiej 
Rosyi, Karachanem, o wydalenie z granic naszego 
krajn szeregn osób nważanych przez Bolszowię za 
niebezpiecznych dla niej, rozwiała tę anreolę, jaka 
otaczała dotąd osobę naszego podsekretarza stana 
dla spraw zagranicznych. Podpisując układ, zgodził 
się p. Dąbski w myśl żądań Karachana na wyda- 
lenie z granic Polski między innymi także i jenerała 
Bałak- Bałachowicza, obywatela polskisgo, który oczy- 
wiście, występnjąc w obronie swych praw, bardzo 
stanowczo przeciw tema zaprotestował. 

Fakt ten wywołał łatwo zroznmiałe pornszenie 
nawet w sferach z szerszą polityką nio wspólnego 
nia mających, zwłaszcza, że zbyt daleko posnnięta 
nstępliwość i uprzejmość wobec rządn sowieckiego 
dziwnie odbijała od stanowiska, jakie on zajmował 
stale i zajmnie w odnoszenin się do naszych przed- 
stawicielstw, narażonych w Rosyi na różne szykany 
niepewnych nawet swego życia. Karachan posunął 
się zadaleko, chcąć rządzić się w Polsce, jak n sie- 
bia w kraja, a polski podsekretarz stano szedł ma 
w tem na rękę, godząc się bez zastrzeżeń, a na- 
wet i bez dokładniejszego zbadania sprawy, na jego 
żądanie. 

Burza, jaką to zajście spowodowało, skończyła 
się koniecznością ustąpienia p. Dąbskiego z zajmo- 
wanego dotąd stanowiska, choć klub jego był zda- 
nia, że staje się on kozłem ofiaraym, odnośną ugodę 
podpisał bowiem za wiedzą ministra- Skirmanta, 
prozydynm gabineta i sejmowej Komisyi spraw 
zagranicznych. W razie jego dymisyi, powinien ją 
zatem otrzymać także i minister Skirmant, 

Tak się jednak nie stało, Ustąpit jedynie p. Dab- 
ski, pożegnany aroczyście wobec wyższych urzę. 
dników Ministerstwa przez ministra Skirmanta. Dy- 
misya p. Dąbskiego była na rękę planowi oszczę 
dnościowema ministra Michalskiego, dążącego do 
skasowania stanowisk podsekretarzy stano, jako 
zupełnie zbytecznych. 


Nowy poseł Ziemi Krakowskiej 


Dni naszego Sejma Ustawodawczego są jaż 
wprawdzie policzone i stoimy w przedednia wybo- 
rów do właściwego Sejmn, na podstawie nowej 
ordynacyi wyborczej, nie wyklacza to jednak zmian, 
jakie w gronie posłów zajść jeszcze mogą aż do 
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ostatniej chwili, Dotyczy to mianowicie obejmowa- 
nia mandatów po posłach, którzy z zajmowanego 
stanowiska ustąpili z powoda śmierci lub rezy- 
gnacyi. Na podstawie postanowień ordynacyi wy- 
borczej w miejsce ustępującego wchodzi do Sejma 
najbliższy kandydat, znajdający się na odnośnej 
liście, z której wybrany został nstępający. 
Podczas wyborów styczniowych r. 1919. z tak 
zwanej listy kompromisowej, oznaczonej liczbą po- 
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Z żałobnej kroniki: Sp. Klaudynsz Dębicki, em, radca | 
kolejowy, b. członek Rady miejskiej krakowskiej 
i prezes „Straży Polskiej“. 


rządkową „pięć“, weszli do Sejma Ustawodawczego 
z okręgu krakowskiego pp: dr. Bardel, dr. Stani. 
sław Grabski i prezydent Jan Kanty Federowicz. 
Obecnie z powodu rezygnacyi dra Bardla, który 
z nieznanych dla szerszego ogółu powodów, o któ- 
rych jednak różni różnie mówią, złożył mandat po- 
solski, powołany został w skład Sejma najbliższy 
po wybranych kandydat, redaktor naczelny .//asżro- 
wanego Karyera Codziennego, p. Maryan Dąbrowski. 

Nowy poseł Ziemi Krakowskiei zajął już swe 
miejsce w warszawskim Sejmie Ustawodawczym, 
przynależności swej partyjnej dotąd jednak nie zgło- 
sił, ale przy załatwienin sprawy wileńskiej głoso 
wał za przedłożeniem rządowem, za którem oświad- 
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czyło się między innymi i Polskie Stronnictwo Lo- 
dowe. Kombinacye, jakie na temat wstąpienia re- 
daktora Dąbrowskiego w skład Sejmu wysnawsją 
rzekomo wtajemniczeni, nie wykluczają, że oświad- 
czyć się może za programem tegoż stronnictwa, 
spodziewając się jego poparcia przy najbliższych 
wyborach. 

Znana ogólnie energia i rzatkość nowego posła, 
a zarazem stanowisko, jakie wobec dotychczasowych 
posłów krakowskich, zwłaszcza, zaś z piątej listy, 
stale zajmował, dając ma w swem piśmie zapełnie 
nieilwnznaczny wyraz, każą się spodziewać, że re- 
daktor Dąbrowski skorzysta skwapliwie z krótkiego 
okresn swego postowania i zajmie się gorliwie spra- 
wami, obchodzącemi przedewszystkiem jego wybor- 
ców, by naprawić te zaniedbania, jakie wyniknęły 
z powoda, iż główną uwagę poświęcili oni szerszej 
polityce, o swój okręg wyborczy niezbyt się tro- 
szcząc. Dowodem tego, choćby ten drobny fakt, 
że niektórzy z naszych wybrańców nie aważali do- 
tąd za stosowne zjawić się przed tymi, którzy ich 
swem zanfaniem obdarzyli, aby złożyć sprawozda- 
nie ze swej dotychczasowej działalności i zapoznać 
się z żądaniami i potrzebami swych wyborców. Jako 
dohry znawca miejscowych stosanków i wszystkiego 
tego, co dolega mieszkańcom jego okręga wybor- 
czego, stać się powinien poseł Dąbrowski gorliwym 
poplecznikiem słasznych ich interesów. 


£ntużydstyczne przyjęcie marszałka Focha w Ameryce. 


Z okazyi odbywającej się w Waszyngtonie kon- 
feręncyi międzynarodowej w Sprawie rozbrojeń przy- 
byli do Stanów Zjednoczonych przedstawiciele naj- 
ważniejszych mocarstw Świata, aby wziąć udział 
w obradach. 

Różne delegacye przyjmowano z rozmaitymi ob* 
jawami sympatyi lab grzeczniści, żadna jednak nie 
spotkała się z tak entnzyastycznem wprost powita- 
niem, jak francuska, której członkom, tak wszystkim 
razóm, jak i każdemn z osobna, arządzano owscye 
jedńą po dragiej. Jaż na inangaracyjnem posiedze- 
nia wyróżnił prezydent Harding przewodniczącego 
delegacyi francuskiej, Brianda, który pozatem na każ- 
dym kroku spotykał się z dowodami sympatyi ame- 
rykańskiegó społeczeństwa, chyba nie kłamanymi, 
gdyż Ameryka, sentymentem zbyt Się nie kierająca, 
w przyjaźni z Francyą interesn nie szaka. bo go 
nie potrzebaje. Chce jednak widocznie dać dowód 
swej enropejskiej siostrzycy, że szczerze z nią sym- 
patyznje i że ona może liczyć w danej chwili na 
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- Bntuzyastyczne przyjęcie marszałka Fecha w Ameryce: 1) Ratasz w Nowym Jorku ozdobieny z okazyi przybycia marszałka Focha sztandarami o barwach narodowych amery- 
ŻW mai. m„kaŃskich i francnskieh. 2) Publiczność wita owacyjnie marszałka Focha przejeżdżającego ulicami Nowege Jorku, obrzncając go mnóstwem con/effi ı coriandoli. 
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JÓZEF LASOŃ. 


Walenie sztandarów 


JWP. Jenerałowi Wł. Sikorskiemu 
(i poświęcam. 


Jesienny mrok wieczorny szybko zapadał. 
Słońce ukrywszy się w widnokręgu, wyrzu- 
ciło promienie, podobne będąc do wulkanu, 
ogień z łona ziemi ziejącego. Promienie ginęły 
w chmurach, włóczących się po widnokręgu, 
niby zagony kozacze na rubieżach dawnej Rze- 
ezypospolitej, kiedy to kozak był panem stepu, 
wicher zaś jedynym administratorem niezamie- 
szkałych obszarów; co on wicher zasiał, kozak 
skosił, stratował, spalił dla fantazji, czasem 
dla potrzeby. Rzekłbym — za kozakiem pędził 
wicher, z wichrem kozak. Ho! Ho! Dawne to 
były czasy, gdy Chmielnieki czaszkami Turków 
trakty na stepach kładł, gdy nieubłagany Je- 
roma na Zbaraż ruszał, aleje z szubienice zdraj- 
sów i rabusiów sadził. 


Dawne to czasy, gdy żołnierz Legionu pod 
Dąbrowskim szedł, pod Napolsonem Europę 
krokami mierzył i na bagnecie nosił. Dawne 
to czasy, gdy Napoleon z pod Moskwy ucho- 
dził, gdy palono sztandary zwycięskie, a z nimi 
jedni nadzieje ojczyźniane, drudzy ideje żoł- 
nierza polskiego. 

Kotarba, wpatrzony w ginące promienie 
ałońca, rozmyśla o przeszłości, Ściga ją z wich- 
rem i kozakiem w zawody. Z poddasza wygląda 
przez okienko oszkione po części przeźroczy- 
stym papierem, częściowo zaś szkłem, spogląda 
królewskiem okiem po kominach dachów i fa- 
bryk. Kręcą się dymy kominów, rozpływają 
w powietrzu, gnane wiatrem, kołysane lekko, 
lub nagłym, obłędnym wirem porwane rozpły- 
wają się w powietrzu. 

Mały pokoik na poddaszu zajmuje Kotarba 
i jego przyjaciel Kański. Dwa łóżka żołnierskie, 
stół z brakującą jedną nogą, krzesło, oraz coś 
aa podobieństwo fotelu, przykryte kawałkiem 
ceraty, stanowi zasadnicze ich umeblowanie. 
Miednica skryta pod łóżkiem, wyciągana jest 
tylko na czas potrzeby. Dwie walizki podróżne, 
przez czas mocno nadwerężone, służą do ze- 
brań towarzyskich jako specyalne kanapki; 
kilka obrazów drukowanych, porozwieszanych 
na ścianie, stanowi prawie, że komplet ume- 
blowania. Dla kompletu należy jeszcze stara 
obsługaczka Ludwika, która jest dzierżawiona 
razem z mieszkaniem, względnie wynajęcie te- 
goż mieszkania związane było z wynajęciem 
starej Ludwiki za obsługaczkę. 

Wiekn jej nikt nie potrafił ocenić ani okre- 
ślić. Twierdziła, że pamięta „Napoliona*, „bunty 
panów“, ale raczej to wszystko było przejęte 
w legendarny sposób i zużyte w siebie, niźli 
tak prawdziwe, jak stara Ludwika przedstawiała. 

Przyniosła czajnik z herbatą, postawiła na 
stole, poczem zabrała się do zapalenia lampy. 

Kotarba przysiadł się do stołu, a po wypi- 
słu herbaty zdjął bluzę żołnierską, odpiął przy- 
czepione medale i odznaki. zawieszając je nad 
łóżkiam obok fotografii starszej damy, zapewne 
matki. 

— Pani Ludwisiowa ! — zwrócił się do sta- 


rej kobiety — proszę się wystarać dla mnie . 


o nożyczki, igły i trochę nici! 3 

— Czego? 

Kotarba objaśnił ją powtórnie, sądząc, że 
wykład ponowny będzie wystarczający. Ludwi- 
siowa jednakże w dalszym ciągu nadstawiała 
słyszące lewe ucho i spytała: 

— Do czego? 

Do munduru | — krzyknął jej nad uchem, 
potrząsając zdjętą bluzką. 

Za chwilę Ludwisiowa przyniosła żądane 
przedmioty, podreptała kilkakrotnie dokoła stołu, 
jak ćma koło lampy, wreszcie w milczeniu usia- 

na jednej z walizek, z wzrokiem utkwio- 

Kotarbę. 

Eksporucznik wojsk polskich podchwycił mun- 
ur w dłonie, długo i badawczo począł mn się 
przyglądać. Srebrne gwiazdki błyszczały na epo- 
*Btach; na kołnierzu wężyk oficerski zakręcał 
się, ślizgał po niebiesko-żółtych wypustkach pie- 

oty. Pochylony nad mundurem, nie zauważył, 
«e z oczów upadła duża, przejrzysta łza z po- 
„wieki i osiadła pośrodku dwu srebrnych gwia- 
piw kapitański porządek tworząc. Dojrzał ją, 
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zmiętosił rękawem koszuli, wytarł jak krwistą 
plamę, brudzącą mundur i szybkim nagłym ru- 
chem począł odpruwać epolety. 

Ludwikowa, będąc na czatach, dostrzegła łzy, 
a widząc pracowicie wytężone ręce Kotarby nad 
pruciem szlif, stanęła przez chwilę znierucho- 
miała. poczem rozkrzyżowawszy ręce, głosem 
pełnym zgrozy, spytała : 

-— Co się to robi? 

— Demobilizuje! -- odparł eksporucznik gło- 
sem półwesołym, wycierając oczy, zażenowane 
mokremi powiekami. 

Ale poczciwa Lundwisiowa słowa tego nie 
zrozumiała, kilkakrotnie przeto Kotarba zmu 
szony był rzecz dokładnie przedstawić. 

— Z munduru tego — tłómaczy jej Ko- 
tarba — zrobi się piękne szaty cywilne i pój- 
dzie się w świat szukać pracy i pracować. 

— Pracować! — dziwi się Ludwisiowa. — 
Rodzice nie żyją, pan, rzemiosła żadnego nie 
umie, a na szkoły niema pieniędzy. 

Ludwisiowa sytuację Kotarby jak i wszyst- 
kich swoich pracodawców dobrze zna. Nie byłaby 
kobietą, żeby tych historji nie umiała odkryć, 
wiedzieć komu się służy i jaki ten „ktoś“ jest 
z rodziny i stanowiska. 

— Widzicie -- mówi Kotarba w życiu 
zawsze trzeba zaczynać od szeregowca. Skoń- 
czyła się wojna, trzeba szlify odłożyć, w sze- 
regowe życie społeczeństwa wstąpić. Żołnierz 
nie powinien się bać przyszłego losu. Boicie 
się wy, Ludwikowa jutrzejszego dnia, kiedy 
wiecie, że jesteście zdrowa, macie chęć do pracy 
i łudzi, co wam pracę dadzą? Życie całe polega 
na tem, żeby z pożytkiem żyć i pracować. 
A przecie wszystko jedno gdzie się pracuje, by- 
leby mieć zadowolenie, kęs chleba i kąt własny. 

— Niby tak — potwierdza stara Ludwi- 
kowa — a co innego ja, prosta Kobieta, a co 
innego tacy ludzie, jak pan. Ja pracuję tyle 
roków, że nie pamiętam odkąd. Gdybym jeden 
dzień wylegiwała się to zaraz będę chora. Ale 
co innego ja... 

— Wszystko jedno! — odpowiada Kotarba. 

Odprute szlity leżą na stole. Waży je w ręce 
i dziwi się, że takie ciężkie były, mimo, że cię- 
żaru tego na kołnierzu nie znać było wcale. 
Owija je starannie w starą gazetę, dołącza do 
papierów, przeróżnych pochwał i rozkazów, sta- 
rych legitymacyj żołnierskich, fotografij, składa 
to wszystko do pergaminowej, dużej koperty 
i z uśmiechem mówi do obserwującej go Lu- 
dwisiowej : 

— Archiwum rodzinne gotowe! 

— Niby co to jest? — wykrzywia wargi 
stara kobieta. 

— Archiwum. Pamiątki rodzinne — tłóma- 
czy jej do ucha — dla mojej rodziny lub fa- 
milji, żeby wiedzieli, że biłem wroga pod War- 
szawą, byłem żołnierzem, mam medale i po- 
chwały. To jest tyle, co pamiątka dla mojej 
familji po mojej śmierci. 

— Rozumiem. Mam również takie pamiątki. 
Kawałek gromnicy, co mi matka przy niej sko- 
nała. Będzie i mnie lżej przy niej umierać. 
A żałuję, że nie mam familji nijakiej. Dałabym 
im po Śmierci. 

Wdział powrotnie bluzę ogołoconą z odznak 
żołnierskich, wyprężył piersi, sprezentował się 
przed Ludwisiową. 

— No jakże tam wyglądam? 

— He? 

— Jak wyglądam w nowym mundurze? 

Kobieta krzywi usta, kręci głową z nieza- 
dowolenia, mierzy Kotarbę od stóp do głów, 
wreszcie decyduje: 

— Ani żołnierz, ani cywil. Po nijakieru. 

Kotarba z uśmiechem zdejmuje czapkę ofi- 
cerską i kładzie na głowę: 

Wojak, aże miło. Ale po cywilnemu nie 
pięknie. Niech pan nosi mundur kiej jest pański. 

— Nie pani Ludwisiowo. Nie można. Zarąz 
dokończymy cywilnego ekwipunku. — Usiłuje 
zerwać z czapki orzełka srebrnego i w tejże 
chwili łzy ciurkiem po policzkach płyną. 

— Psiakrew! — klnie odwrócony plecami 
do Ludwisiowej. — A to szelma przyrósł. Wę- 
druje ze mną od tysiąc dziewięćset czterna- 
stego roku, z legionami, z francuzami, piorun 
nie wie z kim i jeszcze się odczepić nie chce. — 
Szarpie gwałtownie, odrywa od żądeł przytrzy- 
mujących go do czapki. 

Ludwisiowa także się odwraca i ukradkiem 
łzy suszy postrzępionym fartuchem; przyciska 
ten fartuch z taką tkliwością do twarzy i do 
ócz, z jaką przyciskałby prawdziwy żołnierz 


odbiwszy postrzępiony od kul sztandar puł- 
kowy. Ach rozumie ona to wszystko, co się 
w sercu Kotarby dzieje, pamięta, gdy przed 
latami służyła u państwa, gdzie był dziaduś, 
co to z Napoleonem na wojny chodził. Co rano 
ubierał wytarty, pstrokaty jakiś mundur żoł- 
nierski, robił w domu paradę. wyciągał z kufra 
postrzępiony kawał szmaty i urządzał przed 
nim egzecyrki. A gdy się wszystko raz od 
ognia spaliło, to dziadusiowi serce pękło i umarł. 
Taki sam był hardy i przyznać się nie chciał. 
że te szmaty kocha. Lepiej, żeby pan Kotarba 
mundur sobie zachował i co rano na paradę 
wdziewał. Radzi mu po chwili z dobroduszną 
miną, opowiadając historję o dziadusiu napo- 
leońskim i spalonym mundurze. Kotarba Śmieje 
się do łez. Ludwisiowa dobrze wie, jakie są to 
te łzy i gdyby miała na tyle pieniędzy kupi- 
łaby mu cywilny strój, żeby tylko ten piękny 
mundurek zachować, paradę codziennie robić 
i serce w spokoju zachować. Bo i dziadusiowi 
odrazu nie pękło. Pamięta, jak tygodniami się 
męczył. przesilał, aż wreszcie pewnej nocy nie 
obudził się weale. Mówili, że mu się mózg 
popsuł, ale ona jest święcie przekonana, że to 
serce natęskniwszy się do syta, pękło. Będzie 
i Kotarbę mordować tygodnie, miesiące, aż 
wreszcie.... 

Kotarba słysząc te wszystkie wywody pocz- 
ciwej staruszki i śmieje się do łez. Twierdzi, 
że tak przyjemnego wieczoru nie pamięta już 
dawno. Niespodzianie nachyla się do rąk sta- 
ruszki i całuje ją w rękę. Czyn ten, skwalifi- 
kowany następnie przez nią, za karygodny wy- 
płoszył z oczów jej niezliczoną ilość łez, które 
na dnie serca tryskały, opływały dookoła serca 
i duszy nie mogąc znaleść naturalnego ujścia. 

— W górę serca — mówi Kotarba. — Otom 
gotów! Jutro idę do Ciebie świecie, oddaję c: 
pracę i siły moje. Jutro idę do Ciebie narodzie 
po pracę, obroniwszy własną krwią i piersiami. 
Ręce moje silne wyciągam do Was bracia 
i dźwigać będziemy w pracy fundament trwa- 
łego gmachu, na polach przez nas zdobytych. 
na kurhanach przez nas usypanych. Mam w was 
wiarę i pewność. Staję w szeregu pracowitych 
rzesz, ja Rzeczypospolitej żołnierz i obywatel. 

Ludwisiowa przytakiwała głową, udowadnia- 
jąc kiwaniem głowy, że rozumie uczoną mowę. 
że wierzy w słowa jakiejś nieznanej wiary 
płynące z ust młodzieńca. 

Rzuciła parę, dobrych, prostych słów na 
pożegnanie i podrepsiła do suteryn, z pełnymi 
ustami nowin, w sercu rozklekotanem. -- Za- 
pewne — rozważa — tej nocy będzie mi się 
śnił dziaduś i szmaty napoliońskie. 

Kotarba usiadł przy stole i rozłożywszy 
arkusz papieru szkicować począł plany dnia 
jutrzejszego. Obliczył posiadaną gotówkę, zro- 
bił z sumy podziałkę planową na ilość dni 
wystarczającą na utrzymanie i spisywać począł 
firmy i przedsiębiorstwa, w których mógłby 
uzyskać posadę. 

Przy pracy tej zastał go współlokator pod 
porucznik Kański, również zdemobilizowany. 
z chwilą przejścia armji w stan pokojowy. 
Wojna wyrwała go z objęć ławy szkolnej, wy- 
rzuciła daleko od rodziny na bruk wielkiego 
miasta. Rodzice pogromem bolszewickim roz- 
prószeni gdzieś w głębi Rosji. Majątek również 
zapewne przepadł. 

Kański wszedł z rozmachem, z brzękiem 
ostróg, z tupetem żołnieskim. Szablę odpiął od 
rzemieni rzucił na łóżko i usiadł. 

— Ale miałem wieczór. Powiadam ci boska 
dziewczyna. Podobno miljonerka. W każdym 
razie warta grzechu... 

Podnosi wzrok na Kotarbę, spostrzega. że 
z munduru zdjęte są szlify i wypustki z wę- 
żykami srebrnymi. staje przeto ździwiony obok 
i głosem pełnym wesołości mówi: 

— Bój się Boga, cóżeś ty uczynił? 

— Mundur cywilny. Jutro idę do pracy! 

— Mundur cywilny, do pracy — Śmieje się 
rubasznie Kański — coś podobnego. Wyglądasz 
na podejrzanego ekswojskowego w tym mun- 
durze. Za nie coś podobnego nie uczyniłbym. 
Wolałbym całe życie chodzić w mundurze, 
ewentualnie rozumiem cywilne ubranie według 
najnowszej mody, ale nie takie zdegradowane 
szaty. Zobaczysz moje cywilne ubranie. Pierw- 
sza klasa. Kosztowało mnie dwie noce spędzone 
przy kartach. Zobaczysz garniturki jak wyma- 
rzone. Aha... wspomniałeś o pracy. Możebyś 
miał i dla mnie coś odpowiedniego. Wziąłbym 
chętnie dobre, wybitne stanowisko. (C. d. n.) 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


RODZINA BARDY 


— Wtedy tamci będą grać sami. 

— Kostki nic nie warte. Może nas dwóch zo: 
stać i będziemy grali do północy. 

— To będziemy grać w karty. 

— Tego nie pozwołę. Bieglejszy może oszu- 
kać głupszego. 

— Dobrze. napisz więc nasze imię na kartki, 
włóż do beczki i czyje wyciągniesz .imię, ten 
zabierze dziewczynę. 

— Ależ bo nie umiecie czytać, a ja mógł- 
bym wyczytać iego, kogo mnie się podoba. 

Wołoch począł skrobać się niespokojnie 
w czuprynę. 

— No to powiedz ty co mądrego, trybunie. 

— Powiem. Spróbujmy, kto z nas najodwa- 
źniejszy, kto będzie najśmielszym, kto dowie- 
dzie, że się nie boi niczego, femu damy dziew- 
czynę, bo ten na 1o zasłużył. 

— Dobrzel — krzyknęli wszyscy razem. — 
Niech każdy opowie, co zrobił, z tego osądzisz, 
kto z nas najodważniejszy. |]a zabiłem pierw- 
szego Bardy, w oczach jego braci. 

-- Ja wywaliłem bramę, kiedy najbardziej 
rzucał na nas żelaza ten szeroki człowiek. 

— A jam go przebił. 

— ja wdrapałem się pierwszy po drabinie. 

— Aja więcej jak pól godziny bilem się 
z tym panem w złotym ubiorze. 

I tak to szło dalej. Każdy byl najpierwszym, 
każdy najwaleczniejszym, każdy zabił kilkuna- 
stu nieprzyjaciół. 

— Sprawowaliście się wszyscy wałecznie, 
ale przy tej sposobności nie można dowodzić 
zdarzeniami przeszłemi. Dopiero musicie złożyć 
świadectwo wszyscy razem, przedemną, nieza- 
przeczenie. 

— Ale powiedz, jak? — niecierpliwił się Lu» 
puj, obawiając się, żeby go nie okpił trybun. 

— Uważajcie — rzekł Numa — wyciągajac 
z pod łóżka półwiadrową beczułkę. Gdy wśród 
tego padł wzrok jego na dziewczynę, spostrzegł, 
że ta, otworzywszy oczy, spojrzała na niego 
i zamknęła powieki napowrót. 

Przebudziła się i słyszała całą rozmowę. 

Numa, schyłając się po beczkę, szepnął do 
niej cichym, stłumionym głosem: „nie bój się” 
t wytoczył beczułkę na środek pokoju. 

Rumuni spogłądali ciekawie, co będzie z tego. 

Wziął siekierę i wybił dno beczułki. 

— Tu jest cetnar prochu. Uważajcie. Zapali- 
my trzasśę sosnową, postawimy ją na środku 
beczki i obsiędziemy wokoło. Który z nas zo- 
stanie najdłużej, ten riajodważniejszy bez wąt- 
pienia, bo proch jak się zapali, wystarcza do 
wyrzucenia w powietrze nie tyłko tej chaty, ale 
nawet wsi całej. 

Kiłku z nich zaczęło szemrać z niezadowo- 
ieniem. 

— Kto się boi, może odejść — odpowiedział 
zimno trybun. 

— Dobrze, wszystko jedno — przechwalał się 
Lupuj — ja tu zostanę, aie czy fo nie mak w tej 
beczce. Podobny do maku. 

Zamiast odpowiedzi wziął Numa w dwa palce 
tego maku i rzucił do tlącej fajki Wołocha. Za- 
palony proch buchnął w twarz niewiernemu, że 
aż się zatoczył i po chwili stał z osmoloną twa- 
rzą, bez brwi, wąsów i brody, przed śmiejącymi 
się towarzyszami. 

Jeszcze więcej rozbestwiło to Wołocha. 

— Zostanę tutaj! poczekam! -- hałasował, 
podnosząc wypadią mu z ust fajkę. I kiedy try- 
bun włożył palącą się trzaskę do beczki, po- 
szedł i zapalił sobie przy niej fajkę. 

Na ten żart wyniosło się dwie trzecie Ru- 
munów. 

Reszta usadowiła się z wielkim krzykiem 
i hałasem około beczki, przysięgając na wszyst- 
ko, że pozostaną, ale im więcej kięli tem bo- 
łaźiiwiej spoglądali na palącą się trzaskę, której 
płomień zbliżał się powoli do prochu. 

Z początku zaczęli przypatrywać się nawza- 
jem. Bladym wydawał się jeden drugiemu. Nie- 
jeden wyniósł się cichaczem, a potem znikła re- 
szta, nie życząc nawei gospodarzowi spokojnej 
nocy. Słychać było niekiedy zg zyt zębów od- 
chodzących, w końcu pozosiało dwóch fyłko 
koło beczki. Numa z założonemi rękami stał 
oparty o krawędź łóżka | przypatrywał się spo- 


kojnie gorejącej trzasce i Lupul, tyłem obrócony 
do niebezpiecznej beczki, siedział obok niej 
i cmokał niecierpliwie lulke. 

Kiedy zostali sami, obrócił się Wołoch i spo- 
strzegł, że ogień na jeden cal jest oddalony od 
prochu. 

— Trybunie, coś ci powiem — rzekł, odska- 
kując od beczki. — Zostało nas dwóch, nie żar- 
tujmy ze sobą, pogódźmy się. Podziełmy się tą 
dziewczyną. 

— Jeśli ci się sprzykrzyło czekanie, mogę 
posunąć irzaskę niżej. 

— Nie waryjuj Numa, przecież nie oszala 
łeś. Dla głupiej dziewczyny nie zechcesz zapę* 
dzić nas obydwóch do piekła. Powiem ci coś 
jeszcze. Na to możesz się zgodzić. Przyrzeknii, 
że jeśli ci się sprzykrzy ta dziewczyna, mnie 
ją odstapisz. 

-- Zostań tu, wygrasz ją, a wtedy będzie 
twoją. 

— Ale ja nie chcę właśnie tego — rzekł znie: 
cierpłiwiony Wołoch prawie z płaczem i jak dzie- 
cko targał ubiór i rwał sobie włosy. 

— Tak będzie jak powiedziałem — rzekł try- 
bun. — Kto zostanie do końca, ten otrzyma dziew- 
czynę. 

— Ta ja zostanę, a czegoż dokażę, wiem, że 
ity nie pójdziesz i obydwóch nas porwie dyabeł. 
Ja nie mówię tego dla siebie, aie mi ciebie żal, 

— Jak nie chcesz czekać, to uciekaj. 

— Dobrze, ale dasz garść dukatów. 

— Ani pół nawet, zostań 

— Trybunie, nie waryjujl Ogień dochodzi do 


— Nie dasz ani talara ? 

— Ani jednego szeląga. 

— No, niechże cię jasne pioruny trzasną 
w dzień Świętego Michała! — krzyknął Wołoch 
i skoczył do drzwi. 

Kiedy już był na dworze, zaglądnął jeszcze 
do izby. 

— Nie dasz ani cwancygiera. Nie poszedłem 
jeszcze. 

— ja także jeszcze nie wyjąłem trzaski, mo- 
żesz wrócić. 

Wołoch trzasnął drzwiami i pędził, ile mu 
dozwoliły siły, aż znużony w końcu upadł pod 
drzewem, sukmaną nakrył głowę, pozatykał uszy 
i tylko od czasu do czasu podnosił się czeka- 
jąc, kiedy z nim poleci świat w powietrze. 

Tymczasem pozostały trybun wyjął z zimną 
krwią dopalającą się trzaskę i rzuciwszy ją do 
kominka, przystąpił do dziewczyny i szepnął jej 
do ucha. 

— Jesteś uratowaną. 

Dziewczyna cała drżąca podniosła się z po- 
słania, chwyciła dużą, silną rękę trybuna i rze- 
kła ze łkaniem. 

— Bądź miłosierny. Zrób dobry uczynek. Za- 
bij mię! 

Trybun pogłaskał jasne jej kędziory i odpo- 
wiedział łagodnie: 

— Nie bój się biedne dziecię, nikt cię tu 
nie obrazi. 

— Całuję ręce twoje, żeś mię uwolnił od 
tych straszydeł, ale uwolnij mię teraz od siebie 
samego! Zabij mię. 

— Mnie nie masz się czego obawiać -- od- 
parł dumnie Rumun. — ja walczę za wolność 
a kobiety nie uważam za niewolnice. W mojej 
chatce jesteś tak bezpieczną, jakbyś siedziała 
u stóp ołtarza. Nie masz się czego obawiać na- 
wet wtedy, kiedy mnie niema w domu; ta chatka 
jest świętą, a kto cię jednem tylko obrazi sło- 
wem, pożegna się ze Światem. Kiedy i ja będę 
w domu, nie bój się: obrazu kobiety nie było 
jeszcze w mojem sercu. Połóż się na łóżku, 
przyjemnie ci będzie odpoczywać tam, gdzie 
przeszłe| nocy spał Emeryk Bardy. 

— Emeryk? — zapytała zdziwiona dziewczy- 
na. — To ao widziałeś? — Gdzie on jest? Czy 
żyje jeszcze ? 

Trybun namyślał się i nie mógł znaleźć sto- 
sownej odpowiedzi. 

— On nie powinien był fak się spóźnić — 
odrzekł zamyślony. — Inaczej byłoby się stało 
wszystko. Nie powinno to było mieć takiego 
końca. 

— Pozwól niech pójdę do niego, jeźli wiesz, 
gdzie on jest. 

— Tego nie wiem, ale jestem pewny, że żyje 
i tu przyjdzie, tu musi przyjść. 

— Dlaczegóż tak myślisz ? 

— Bo będzie szukał ciebie. 

— Wspominał ci może? 


— Kiedy wpół umarły leżał we Śnie pogrą- 
żony, szepfał imię twoje, fy jesteś tą Jolanka 
Bardy, tym „aniołem okolicy*. Poznałem cię po 
jasnych włosach. 

Dziewczyna spuściła w dół oczy i zawsty- 
dzona szeptała : 

— Więc myślisz, że on przyjdzie ? 

— |]ak najprędzej. Teraz wypocznij. Nie py- 
taj za krewnymi, oni są już w dobrem miejsce. 
już oni nie potrzebują — niczego. 

Trybun przyniósł jeść i pić dziewczynie, po- 
łożył obok książkę do modlenia i oddalił się 
od podwójnie osieroconej. 

Ta zjadła kilka kęsów, potem otworzyła ksią- 
żkę do modłenia i wśród rzęsistych łez modliła 
się, aż w końcu dobroczynny sen spoczął na 
jej powiekach. Po tylu strasznych zdarzeniach 
zasnęła snem niewinnych. 

Za pół godziny nadszedł trybun. Spostrzegi 
ią śpiącą. Przystąpił po cichu na palcach do 
wezgłowia i patrzył się długo, długo w tę nie- 
winną śpiącą twarz i niepostrzeżenie stanęły mu 
dwie łzy w oczach. 

Otarł z oczu tych gości i jakby się zląkł tego 
nieznajomego i cisnącego się do jego serca uczu- 
cia, wybiegł z izdebki, w sieniach rozwinął gruby 
koc na ziemi, położył się i marząc do północy, 
patrzał na miryady gwiazd niebieskich, a sen 
nie przychodził na jego powieki. 

+ F t 

Opuszczony pałac dogorywał tymczasem. 
oświetlając strasznie całą okolicę. 

Wokoło panowała cisza, przerywana czasami 
jękiem konającego lub ochrypłą piosnką przebu- 
dzającego się ze snu pijanego. 

Od strony Klausenburga pędzi jakiś oddział 
jeźdźców drogą ku pałacowi wiodącą. 

To Emeryk i jego towarzysze. W milczeniu 
zachmurzeni jadą obok siebie, słofice jest już 
wysoko na niebie. 

— Spóźniłiśmy się — rzekł jeździec obok 
Emeryka, wskazując na ukazującą się łunę. -- 
Tam się pali twoje mieszkanie. 

Może nie jeszcze —— odparł, wbijając ostrogi 
głęboko w konia. Towarzysze ledwie mogą z nim 
dotrzymać kroku. 

Na skręcie ukazała się dolina. Ujrzeli pałac 
jakby jaki zapałony stos, cały w płomieniach 

jakby śmiertelnie ugodzony dzik krzyknął 
Emeryk, wyrwał szablę i popędził galopem po 
spadzistiej górze t niebawem pędził po wijącej 
się w górę drodze; w kwadrans stał przed pa- 
łacem. 

Przy wywalonej bramie zastał na pół pija 
nego Wołocha. 

— Gdzie jest mój ojciec? gdzie rodzina moja? 
gdzie moja narzeczonal ~- krzyknął młodzian tra- 
cąc zmysły: zabłysła szabla ponad głową jego, 
aby spaść na Wołocha. 

Ten upadł przed nim na kolana i błagał, żeby 
mu nie nie robił, że on nie mordował tych panów. 

— A więc wymordowaliście ich! — jęknął 
nieszczęśliwy młodzieniec, upadł na szyję konia 
i płakał. — Biada mnie, biada. 

Tymczasem nadjechali towarzysze jego i chcieli 
rozsiekać Wołocha. 

— Dajcie mu spokój. Wstań i prowadź, gdzie 
są pochowani. Wymordowali wszystkich, ani je- 
dnego nie zostawili przy życiu! Ani jednegoł 
Oh, niech ten dzień będzie przekiętym, kióry 
wschodzi po takiej nocy. 


Wołoch zaprowadził ich do wysokiego na- 
sypu i ze eniem oznajmił, że tu są zamor- 
dowani. 


Nieszczęśliwy młodzian, ostatni potomek ro- 
dziny swojej, spadł z konia, jakby apopieksyą 
tknięty przy grobie swojej rodziny. 

Towarzysze podnieśli i położyli go na mu- 
rawie, gdzte najmniej było Śladu krwi i potent 
zaczęli kopać dwanaście grobów. 

— Zróbcie trzynaście, wykopać i mój grSbł-- 
jęknął młodzieniec. 

Potem otworzyli wielki grób i odpowadziii 
Emeryka przemocą. Na widok tego, co tam było, 
byłby stracił zmysły. 

— Wymordowali wszystkich — jęczał. — Ani 
jeden nie żyje... 

Po chwili przyszedł jeden z kolegów do 
niego i powiedział, że w grobie jest tylko jede- 
naście osób. 

— To jedna musi żyć! — krzyknął Emeryk 
z rumieńcem nad:iei na twarzy. — Kogo bra- 
kuje? Mów, czy jest między niemi dziewczyna 
jasna blondynka ? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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lggins and Co 

już dwa lata upłynęły, odkąd senator Poivrie: 
były ambasador przy jednem z mocarstw zagra- 
nicznych, oficer Legii honorowej, został zamor- 
dowany w willi swojej Rainey. Mogę więc ieraz 
bez żadnych zastrzeżeń wypowiedzieć całą prawdę 
tyczącą się tej szczególnej zbrodni, jak również 
podać do wiadomości ogólnej przebieg niepra- 
wdopodobnych dramatów, wywołanych ią sprawą. 

A zdaje się, że ja jeden obecnie jestem w po- 
siadaniu tej prawdy, ponieważ przyjaciel mój 
Paweł Dalton nie zjawił się w dniu oznaczo- 
nym i dotad żadnych wiadomości nie otrzyma- 
łem od niego. 

Chcę jednak zaznaczyć, że nie jestem lite- 
ratem z zawodu. jestem tylko Świadkiem, opo- 
wiadającym z dnia na dzień to, co widział. 
W ciągu tych dwóch wspaniałych miesięcy, które 
przeżyłem po wykryciu zbrodni, nie m'nął dziefi 
jeden, aby nie przynieść ze sobą nowej jakiejś 
tajemnicy. Fakt ten, o ile się nie myłę, odróżni 
to prawdziwe sprawozdanie od podobnych innych 
łantastycznych opowiadań, opartych jedynie na 
wyobraźni autorów. 

W tej sprawie, która wywołała ciekawość 
świata całego i która jeszcze dotąd zapomnianą 
nie została, w tej sprawie, gdzie szłachetność 
najjaskrawsza połączoną została z najdziwacz- 
niejszą zuchwałością, publiczność sama prowa- 
dzić będzie codziennie Śledztwo... tak, jak ja 
niegdyś prowadziłem je 2z nieodżałowanym 
Pawłem Dałtonem. 

Paweł Dalton. 


już dawno bardzo nie spotkałem się z Pa- 
włem Daltonem, kiedy pewnego dnia przypadek 
Połączył nas na bulwarze włoskim. Był to po- 
godny dzień lipcowy, nigdy nie zapomniany dia 
mnie. Od lat kilku podróżowałem bez przerwy. 
Nagła śmierć rodziców i strata ukochanego brata 
wtąciła mnie była w taką rozpacz, że monotonne 
życie moje we Francyi, staio się dla mnie nie 
do zniesienia. Byłem bogaty, przedsięwziąłem 
więc daleką podróż naukową. 

Przebiegłem całą Alrykę, byłem w Chinach. 
W Transvaalu narażałem swoje życie, przez 
Rudę więcej, niż z przekonania stanąłem 
Po stronie Boerów. W końcu powróciłem do 
Paryża, znudzony, obojętny na wszystko, tak 
Samo prawie jak w dniu mojego wyjazdu. Zna- 
lazłem się w Paryżu sam, bez rodziny i przy- 
iaciół. Jedni zapomnieli o mnie, drudzy umarli. 

Szedłem więc bulwarem zadając sobie py: 
tanie, gdzieby pójść na obiad? Pytanie to co 

iennie dła człowieka samotnego pełne jest 
niesmaku i wstrętu. Naglezujrzałem przed sobą 
Człowieka. Człowiek ien był szczupły, mały, 
wygołony starannie. Na głowie miał dziwacz- 
nych kształtów kapelusz o malefńikiem rondzie. 

Stanął przedemną i rękę wyciągnął do mnie. 

— Vallorbeł Mój stary Vallorbeł — zawołał 
2 prawdziwą radością w głosie. 

i Uścisnąłem machinalnie jego rę*ę i spojrza- 
em na niego podejrzliwie ! niechętnie. 

— Nol — dodał żywo. — Widzę, że jestem 
Zmuszony przedstawić ci się. Mój kochąny, przed- 
Stawiam ci więc twojego dawnego przyjaciela 

wła Dałtona. 

Paweł Dalton! Był to jeden z moich kolegów 
2 Saint- Cyr, którego kochałem najwięcej. Po 

ech miesięcznej służbie wojskowej podał się 

ewnego dnia do dymisyi, a potem wiódł naj- 
Antystyczniejsze życie. Od kilku lat życie jego 
ło szeregiem szaleństw, awantur I zuchwalstw 
qynionych z całą powagą, z Świadomością 
amna krwią. Niewiem, czy znajduje się na 
Wiecie drugi człowiek, rozmiłowany do tego 
Opnia w drażliwych, niebezpiecznych Sytua- 
Cyach i niebezpieczeństwach jak on. 1 niewiem, 
Czy jest również drugi, któryby z tych karko- 
lomnych przedsięwzięć wychodził zawsze tak 
sto i cało jak Dalton. 
z usiałem przyznać, że nie zestarzał się wcale. 
„chował jak dawniej, jasną, pogodną twarz, 
której błyszczały żywe, chciwe przygód i życia 
ży. Choć był małego wzrostu dawał wrażenie 
“y I niezwykłej energii. 


NOWOSUI ILLUSTROWANE 


Patrzałem na niego z przyjemnością. Szczu- 
pły, wytworny, staranny w ubraniu leżącem do- 
skonale na jego szerokich ramionach, przyjaciel 
mój przedstawiał się bardzo korzystnie i gotów 
był stawiać czoło światu całemu. 

— Nie poznałem cię od razu, boś zgolił 
swoje wspaniale, bohaterskie wąsy — odpowie- 
działem serdecznie. 

— Nie uczyniłem tego, aby iść za modą — 
uśmiechnął się ironicznie. Wąsy zgoliłem dla 
tego, że lepiej nie mieć ich wcale, kiedy się 
chce przyprawiać fałszywe. 

Patrzałem na niego zdumiony, nierozumiejąc, 

— Jestem detektywem, mój kochany -- rzucił 
nagle, z brutalnością prawie. 

— Detektywem ? 

Mój przyjaciel, Paweł Dalton, detektywem! 
Wstrząsnąłem się mimowoli. Miałem, tak jak 
wiele ludzi wrodzony, niewyt Ómaczony wstręt 
do policyi. Dalton tymczasem wpatrywał się 
we mnie rozbawionemi, śmiejącemi się oczami. 

— Oto co jest nazywać rzeczy po imieniu — 
wymówił w końcu. — Gdybym ci powiedział, 
że jestem dyrektorem Towarzystwa lggins and 
Co. inaczej byś to przyjął. Spytałbyś się tylko: 
„Iggins*? co to takiego? I nawet nie czekałbyś 
mojej odpowiedzi. 

— Tymczasem jednak pytam się: „Iggins* ? 
co to takiego i dobrze nadstawiam uszy, aby 
usłyszeć twoją odpowiedź. 

— |a ci więc odpowiem: Iggins, to człowiek 
nadzwyczajny, umysł niecodzienny, cudowny. To 
iggins i już. Odzie on się rodził? Niewiem. 
Prawdopodobnie jest Amerykaninem, albo An- 
glikiem. 

— jakto? Nie wiesz nawel do jakiej naro: 
dowości należy twój wspólnik? Bo to jest twój 
wspólnik, prawda? 

— Tak. jest on moim wspólnikiem. Albo 
właściwie jest przeciwnie. On jest lggins, ja zaś 
„and Cos. — Jego narodowość zaś wcale mnie 
nie obchodzi. On mi dwa razy uratował życie 
i to w najgorszych okolicznościach. lggins jest 
najuczciwszym człowiekiem pod słońcem. Jestem 
jego pewnym jak siebie samego i to mi wy- 
starcza. 

— Tak, to mi wystarcza — ciągnął dalej 
z lekką irytacyą w głosie. — Ludzie niewdzięczni, 
nie zasługują nawet na pogardę. Poznałem Ig- 
ginsa w Ameryce, odnalazłem go trzy lata temu 
w Paryżu. Organizował wówczas szerokie przed- 
siębiorstwo. Agencyę policyi prywatnej. Oh ł nie 
myśl ani na chwilę, że to było coś podejrzanego 
i niepewnego. — Nie! Niet To wielka, wspaniała 
afera amerykańska. Poprosił mnie, ażebym na- 
leżał do tego, Przyjąłem bez badania tę propo- 
zycyę i dałem nie żądając kwitu ostatnie pie- 
niądze jakie miałem. Olo wszystko! 

— I nie żałujesz niczego? 

— Żalować? — roześmiał się zuchwale. — 
Żałować czego? Wiodę życie o jakiem marzy- 
łem zawsze... Wieczny niepokój... i wieczne nie- 
bezpieczeństwo. — Otl słuchaj, kilka dni temu 
wstrzymaliśmy ohydny szantaż... młoda dziew- 
czyna i brzydki jakiś jegomość... hol hol wspa- 
niały szantaż z rewolwerem w ręce... 

— Ah! — szepnąłem — z rewolwerem w ręku... 

— już cię mam, mój kochany — zawołał 
Dalton! — Widziałem biysk twoich oczu i cha- 
rakterystyczny ruch nozdrzy... to są oznaki nie- 
omylne... Wzięło cię... należysz do nas... 

— Co za szaleństwo! 

— Nie. Jesteś majętny i niezależny. — Nudzisz 
się — prawda? Zabieram cię ze sobą! 

— A co powie Iggins? — zapytałem żartując 
jeszcze. 

— lggins nic nie powie. W naszej spółce 
każdemu wolno dobrać sobie współpracowni- 
ków. Wystarczy, jak zostaniesz przeze mnie 
przedstawiony. — Będziesz sobie do wołi obie- 
rał interesujące cię Sprawy. — No cóż! rzecz 
postanowiona ?1 

— Nie. 

-- Tak. Daj mi swój adres. Przy pierwszej 
ciekawej sprawie telegrafuję po ciebie. 

— Nie przybędę. 

— Przybędziesz — rzucił Dalton krótko obrzu- 
cając mnie ironicznem spojrzeniem. 


Zbrodnia. 


W dwa dni później przechodziłem na bul- 
warze Montmartre przed kamienicą w którei 
mieści się redakcya dziennika „Burzy“. Przed 
redakcyą stał iłum zbity, przyglądając się wiel- 
kiemu drabowi w liberyi, który nagle ukazał 
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się w oknie parterowem i który trzyma” 

jac olbrzymi pendzel w ręku zabierał się do 
OSY na oknie ostatnich wiadomości 
nia. 

Drab długą chwilę z miną bardzo ważną 
i pewną Siebie czyścił pendzel, następnie uma- 
czał go flegmatycznie w słoiku z farbą i pisać 
powoli zaczął: 

Pan senator Eustachy Poivrier... 

Tu przerwał. Zeszedł ze stołka, schwycił 
ścierkę wylazł z powrotem na okno i starannie 
Ścierać zaczął napisane już słowa. 

Szmer podniósł się w tłumie. Wielki drab 
pozwalał sobie igrać z cierpliwością poczciwych 
burżujów. 

— Słuchaj- no, stary — wrzasnął jakiś ulicz- 
nik — zapomniałeś alfabetu? I 

Ale drab dalej oczyszczał okno nie zwraca- 
jąc uwagi na otoczenie. W końcu podjął pen- 
dzel i pisać zaczął powoli, z namaszczeniem: 

Pan senator Eustachy Poivrier... 

— Dalej, dalej... wrzeszczał ulicznik. 

Zdając się nie słyszeć, fagas upiększał feraz 
swoje litery, dodawał kropki, zakręty i pisał 
dalej: został... znałezony... z gardłem... podciętem... 

I znowu przerwał, przechylił uparcie głowę. 
cofnął się korpusem i wpatrywał się z łubością 
w swoją pracę I po chwili umieścił na końcu 
zdania olbrzymią kropkę... 

Już teraz tłum nie protestował. 

— Zamordowany l... Poivrier zamordowany.... 

Wszystkim prawie było znanem imię tej sław- 
nej osobistości, byłego ministra spraw zagranicz: 
nych. Kim był morderca? I jakiż mógł być powód 
zbrodni? Czy był to mord polityczny, czy też 
jakaś zemsta osobista?! W jednej minucie pow- 
stały różnorodne sprzeczne przypuszczenia... 
Tymczasem drab pisał dalej... 

wW swojej willi „Bzów*, w Raney... 

«Córka jego... pani Beaumont... leżała przy 
nim nieprzytomna z kulą w czole... Istnieje przy- 
puszczenie... podwójnego samobójstwa. 

Podwójne samobójstwol W tłumie zaszem 
rało groźnie... Znowu jakaś sprawa, którą zechcą 
stłumić, bo zmariy był wysoką osobistością 
znaną w mieście. Łatwo orzecł samobójstwo! Ale 
dlazego senator Poivrier miałby się dobrowoł- 
nie pozbawiać życia? 

Uliberowany drab zlazł z okna i znikł nagle 
jak król po uzyskaniu zwycięstwa. Tłum stał 
dalej pod oknem oczekując na dalsze wy- 
darzenia. 

Przeczucia te nie były mylne. Po upływie. 
piętnastu minut drab ukazał się z powrotem 
i włazł z powolną ostrożnością na okno. Wyre- 
Pa ż ruchem umaczał pendzel i kreślił 

alej : 

«Znaleziono młodego służącego bezwład- 
nego w przedpokoju. Stan jego nie jest jednak 
groźny. Pani Beaumont zaś oddycha jeszcze. 

Gorączka opanowała tłum. I byłoby może nie 
obeszło się bez interwencyi policyi, kiedy nagle 
drzwi redakcyi otworzyły się z łoskotem i na cho- 
dnik wbiegła wyjąca banda gazeciarzy, niosąca 
stosy dzienników, wrzeszcząca na całe gardło: 

— Burzal Kupujcie „Burzę“. Dramat w willi 
Bzów ł Nowe szczegółył 

W mgnieniu oka wszystkie egzemplarze 
rozchwytane zostały. Pochwyciłem również je- 
den numer i wpadłszy w zagłębienie bramy 
czytać zacząłem. Kiedy odwróciłem jednak pierw- 
szą stronicę ujrzałem, że wszystkie szpalty za- 
jęte były następującą reklamą: 


| IGGINS AND Co 
Wyświetli tajemnicę całął 


| iggins widział trupa nieznanego cztowiekal! | 


Dlaczego po przeczytaniu fych kilku słów, 
wskoczyłem do pierwszej przejeżdżającej doróżki 
i kazałem się zawieść do domu? 

W domu zastałem depesze: 

-- „Czy chcesz przybyć? Sprawa Poivrier — 
Dalton*. 

Bez namysłu zdecydowałem się przyjąć wez 
wanie. 


Ciąg dalszy nastąpi). 
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I ami się spostrzegliśmy, a tn listopad zbliża się 
jas ku kchsowi, następny namer ,„Nowości Jllnstre- 
wanych należeć będzie ja: do grudnia. Trzeba zatem 
przygotować swojo nogi, kto ma Weronikę, której na 
imię Kztarzyna lub też za połowieę filantropkę, chsącą 
swemi dolnemi odnóżami przyczynić się do urządzenia 
„Gmiazdki* dla dzieci górnośląskich. Dancing Jea 
weszła dziś n nas w modę, Qrządza się ją tak w do- 
mach prywatnych w dni familijnych uroczystości, jak 
í ma dochód różnych flantropijnych przedsiębiorstw, 
wychodząc z założenia, że pożyteczae powinno się łączyć 
z przyjemnem. Od czegóż zresztą dał Pan Big czło- 
wiekowi nogi?... Niechaj i one swą pracą przyczyniają 
się do ogólnego dobra, zwłaszcza żo równie dobrze 
možna ocierać łzy nieszczęśliwym rękami, jak I nogami. 

Na odnóża górne I dolne zwraca młoda Polska 
wielką uwagę I otacza je pieczołowitością. Ośmiogo- 
dzipny dzień pracy ma na celu, by się ręce zbyt nie 
zmęczyły, od tego chronią nogi urzędowe samochody, 
którymi rozbijali się dotąd różni malejsi I więksi dy- 
gniterze, tak cywilni, jak i wojskowi. Kees temn po- 
łożyła dopiero oszczędnościowa gospodarka miaistra 
Michalskiego, który jest zdania, że przechadzka pie- 
az0 wpływa bardzo dedatnio na zdrowie I apetyt, a sa- 
tem I na humor, poza tom chroni od wypadków, na 
jakie narażeni są tak często aatomoblliści. Można za- 
tem supałnie siasznie powiedzieć, że „Ministsr Mi- 
chalski postawił Polskę na nogi“. Wdzięczni mn są 
z tego powodu szewcy, gdyż zwiększy to ich klion- 
telę, mniej: zaż ci, którzy przyzwyczaili się obwozić 
w samochodach swe sielska, 

Poza „Katarzyną“ będziemy mieli także i wigilię 
dw. Andrzeja, z którą połączone jest doroczne „lanie”, 
gelem przekonania się, co nas czeka w przyszłości. 
Należy zntem postarać się o potrzebne w tym celu 
materyały, zatem o wosk lnb ołów, i przystąpić z ca- 
łem nabożeństwem de tego rodzinnego aktu, w któ- 
rym biorą ndział tak mężczyźci, jak i kobiety. Nie 
palsży także zbytnio brać sobie do serca jośli komuś 
al.js się figa, jest to bowiem bardzo smaszny i zdrowy 
psłudniewy owoc, którym wszyscy Cczęstoją nas stalo 
f bardzo obficie. 

„Lsnie*, urządzane dawniej w przeddzień Qroczy- 
stości św. Andrzeja, a powtarzane w w.oczór wigi- 
lijny, dzió spopulsryzowało się 1 odbywa się także 
i w innych porach, choć w nieco zmienionej formie. 
Jest to tak zwane „lanie Da sacho“, przy którem 
obojdzie się bos woskn I ołowia, wystarczy dobry kij, 
albo nawet i sama ręka. Podobne dwa wypadki, gdzie 
ręka wchodziła w grę mieliśmy w ublsgłym tygodnia 
w Krakowie i Warszawie, jak gdyby na stwierdzsnie 
ułów znanej piosenki: „Dla Polaków ojciec Kraków, 
a Warszawa matka”... 

I ta i tam czyanie zaatakowane były jednostki ze 
ńwiata dziennikarskiego z tą jednak różnicą, że war- 
szawski „przedmiot lania“ w całej pełni sobie na nie 
zasłożył, krakowski stał się zań ofiarą, obrzymającą to, 
ò co bynajmniej nie prosił, a co, wedla slów wyjaśnie- 
nia z jakiem spotkaliśmy się przy omawianiu tego faktu 
należało się właściwie komn innemu. 

Stało się z nim to, eo się dzieje codzisnnie w ka- 
chni restaaracyjnej. Jedna I ta sama potrawa, ale z ror- 
maltymi scsamat, różne nosi nazwiska, wiadomo zaś ka- 
idemu, choć nie j:st kacharzsem z zawoda, że dobry 
sos poprawia smak, lichy zaś lab niowłańciwie dobrany, 
psuje smak najlepszej, I włańnie w manipalowania 
z sosami powinno się być bardzo ostrożnym. Krakow- 
ska „ofiara“ otrzymała potrawę jnż gotową, w formie 
komańikatn jednego z komisaryatów policyjnych, do- 
robiła do niej tylko swój sos, a ten widocznie intere- 
sowanemu nie smakował, skoro, nie czekając Na wi- 
gilig św. Andrzeja, zebrał się zaraz do lania i to, nie 
badając, kto winę ponosi, lecz kto ma wpadł pierwszy 
pod rękę. 

To krakowskie. „lanle“ jest godno napiętnowania, 
świadczy bowiem o wielkiem obniżenin kaltury naszege 
społeczeństwa, na którą, jak zapowiadano, wojna świa- 
towa miała wywrzeć bardzo dodatni wpływ. 

O „łaniach”, jakie poseł Dybal zbiera w dowodzie 
ustania na różnych urządzanych przez się wiecach, 
nie wspominamy, Doszedi on do przekonania, że polskie 
społeczi ństwo jest bardzo niekol.uralne, skoro nie sobie 
nie robi z postanowień prawnych, dotyczących niety- 
kalności osoby posslskiej. Pociechą jest dhá „jedno- 
głośne* współczncle, z jakiem się spotyka w nwym 
klnbie, liczącym, prócz niego, jedaego jedynego członka. 
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tawet w niedziele I święte, kiedy obowiązują przepisy 
abstynoncyi od wyżejproceatowych rodzajów alkohola, 
również mowy być nie może, należą bowiem one do 
tradycyi, stojącej w ścisłym związku z staropolską 
gościnnością, z któraj znani jestośmy jaż w całym 
świecie i dlatego to tak ohętnie odwiedzają nas wy- 
sieczki chcących w tani sposób ugasić swe pragnienie 
I złożyć nam przy tej sposobności dowody swej s4- 
siedzkiej przyjaźni. Po gdańskich dzienaikarzach zapo- 
wiedziały swo przybycie wycieczki z S:negaia i Ka- 
mernia, tak daleko doszła już bowiem nasza sława, 
afery decydujące zmuszono jednak były prosić o odła- 
żenie ich do pełnego lata, a to z powodn katastrefy 
opałowsj. A chyba nio możnu pozwol.ć na to, aby u nas 
zsziębił się gość z głębi Afcyki, a nis wiadomo, czy 
osatrałna ogrzewanie przy pomocy wyrobów fabryki 
„Krakas“ w Podgórzu, odniosłoby swój skutek. Zi 
mową porą możemy przyjmówać jsdynie wycieczki 
B:kimosów, a I taka jost podobno w drodza, wioząż 
nam w darze wieloryba, który stanowić będzie ozdobę 
sadzawki na plantach la)... puszczony zostanie Ba pa- 
Sok, ze względu na katastrofalny brak tłaszczów w Krz- 
kowie. 

W swiązku z tomi wizytami atol otwarcie nowej 
rastauracyi w przywróconym do porządkn kosztom 
miasta guacha Starsgo Teatra, Ozytałiśmy w jedaom 
z naszych pism codziannych, entnzyastyczny artykał 
na ton temat, wyrażający radość, żs Kraków zysznja 
lekal prawdziwie po enropojskn urządzony, co ułatwi 
nam przyjmowanie obcych gości. Nowe przedsiębior. 
stwo gastronomiczne, które z okazyi poświęssaia sto- 
żyło między innesi pięć tysięcy marek „na Śrabkę dla 
Obserwatoryum sstronomicznego*, pozostaja pod xie- 
runkiom spółz!, złotonej z siedima osób. Stare przy- 
słowie powiada wprawdzie, „gdzie kncharak szeŚĆ, tam 
nioma co jsść6", tu przecież nlo ma ono zastosowania, 
dotyczy bowiem kucharek i żąda wyrasśdie, by ich było 
sz6żć, Tutaj sa$ należą do spółki osobniki rodzaju 
męskiego, a że jest ich ałedmia, a siódsmka byłą zawazo 
szczęśliwą liczbą, czemu dali wyraz żydzi, zabierając 
ją dla siebie, do nowego przedsiębiorstwa przyst3s0 WAĆ 
się daja raczej śmieto ntwórzono przysiowie: „Gizie 
sisdmiu gospodarzy, tam się dobrzo darzy”. 

Uroczystość poświęcenia nowo otwartego lokala od- 
była się w sposób bardzo podalosły, pozostawiając 
R uszostników diagotrwala wspomnienie. O nastroja, 
jaki tam panował świadczy notatka mlejskisgo histo: 
ryograta, który w swych zapiskach, przsznyczonych 
dle ponczenia potomnych o naszych stosunkach, za- 
znaczył: 

„Potrawy, przyrządzanie, podanie, omasta 

Wyborne, jednak shak się ojcowie miasta... 

I chożlaż ta ląd stały, widziano oaoby, 

Orazające skłonność do morskiej choroby“... 

co zresztą można także I tem tłómaczyć, że obecala 
przypadłości, wywołane kołysaniem się ożrętn na fa- 
lach morszich są bardzo w module, każdy bswism ma 
głowę nabitą konferencyą wasryngtońszą, która saj- 
muje się rozbrojeniem jedynie na morza. A maryksński 
fabrykant samochodów, Ford, oświadczył zotowość za” 
kapienia fioty wojennej całogo Świats, als po conach 
starego żelaza, z zapewnieniem, żo materyała ułyjs na 
wyrób samochodów | narzędzi rololczych, ewantnalale 
w razie potrzeby odsprzeda z powrotem okręty iato- 
fesowanym, rozumio się, po wyższych canach, o ile 
tymczassm doszli do przekonania, ż3 rozorcjsnie z6 
wsględn na własne bezpieczeństwo na razie nie ma 
sensn. 

Nawiąznjąc do owego osęstogo odwiedzania na% 
przes różnych zagranicznych gości, warto zaxnaczyć, 
że dziwnić bardzo wygląda owa staropolska gościnność, 
z jaką ich podejmujemy, w zsstawienin z clągłami, 
u coraz boleśniejszemi narzekaniami na biedę, jaka nas 
gniecie, a folgować ani rnsz nie ch:o, gdyż w żaden 
sposób nie można znaleźć kopyta, na którem dałoby się 
„rozbić“ ów ciasny bat. Ocy goście, podjadłszy soble 
i podpiwszy, odnoszą wrażenio, że dzieje się nam bar- 
dzo dobrze, gdy tymczasem, jako sami wiemy najlepiej, 
tak nie jest. Być może, że w myśl przysłowia: „Jak 
Glę widzą, tak cię piszą* mogłoby to wpłyaąć na po- 
prawienie Naszego kredytn za granicą, bo przecież dzia- 
dowi, goniącemu ostatkami, nikt nic nie pożyczy, ale 
do tego trzeba byłoby odwiedzia osobistości, mających 
większe w świecie znaczenie, niż owe, które nas na- 
wiedzają. Patrząc na nasze wyslłki w podejmowania 
obcych przybyszów, przypominamy sobia mimowoli 
owtgo bankrnta, który mając jni długów po uszy, za- 
pożycza się jeszcze, aby urządzić wspaniały bankiet, 
mający ratować jego opinię w oczach cgiła w myśl 
zasady: „Zustaw się, a postaw sigl"... 

Postawi się, ula na 3zas krótki, potum zaś grachnia 
na ziemię, aby z niej ja: nigdy nie powstać, 

W dalszym ciągn dowiadujemy się z ralendarza, 
który w tym kilianza się nie m,li, b> to nie prze- 
powiedaia meteorologiczna, że na dzień 6 gradała prsy- 


O licznych „salaniach”, z jaziemi spotkać się nu»: mapadxją Imieniny ów. Mikołaja, tem się różniącego od 
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niektórych aaszych urzędników, że lubi dawać poda 
ranki, a nie brać. Al: tak było w przedwojennych 
czasach. Wojsana zawieracha zamknęła przod świętym 
Dobroczyńcą Nasze granice, obawiał się zresztą, aby | 
go przypadkiem nić postawiono przed komisyą asente- | 
rnnkową, I nie wysłano na „pole chwały*, skąd bar- | 
dzo łatwo dostać sią do wiecznej szczęśliwości. Oec 
nie powinien się św. Mizołaj poprawić í wskrzesić đa- | 
wne tradycye obsypywania nas podarunkami, o ile 
oczywiście nie stanie za0wa na przeszkodzie wysokość 
cła wwozowego i opłat kolejowych. Dałoby się to | 
wprawdzie ominąć, wybierając drogą powistrzną. als, 
po niefortunasj wyprawie tx-króla Karola na Węgry, | 
stracii nawet św. Mikołaj zanlanie do komnalkacyi sa 
molotowaj. Poza tem musi się mieć na ostrożności, aby 
Go mie posądzoBo, że owe „podaranki* przywozi do 
nas w tym oaln, aby je puścić na pasek. W każdym. 
razio rano w dnia 6 grnadala niech każdy sięgnie poc 
podnszkę, zaglądnie pod łóżko. rzaci okiem na szafkę 
nocną, a możo znajdzie coś, czego sią nie spodziewał. 

4 oo uradnje jego asrcu bardziej, niż wymiar przypa- 
dającaj nań daniny psństwowej. Kronikarz oczokajo 
niecierpliwie owego dała, spodziewając się, że ósmy 
Mikołaj wojsany będzie mołe dlań życzliwszy, niż po 
przednie. Na wazelzi wypaduk trzeba sobie przygotc- 
wać wcrək na podarmaki, a gdy nadzieje zawiodą, bę 
dzia go można sprzedać, a dzić worki są wysoko n6- 
towano, I zyskać w ten sposób fandasze na pokrycie 
kosztów zbliżających się ds nas wielcim krokiem świąt 
B»żego Narodzenia, 

Oj, to Swiętal... At się człowiekowi zimne robi 
na samo ich wspomolenie. Vimy z rzędn raz przyjdzie 
nam się łamać w wojennym czasie opłafziem, o Ila 
oczywiście ada się go komuś zdobyć, bo I o nie dzić 
tradno. Jeszcze rok taaa watacz pocieszaliśmy się myślą, 
płacąc za kilogram karpia dwieście czterdzieści marek, 
że to jaż po raz ostatni, gdyż „następae S vigta będą 
stanowczo iepsze*. I bynsjmniej nie pomyllśmy się, 
jeśli bowiem zważymy, że przez przeciąg tego roku 
marza straciła malejnięscj pięcłokrotola na swej war: 
tośsi, chiąs się w wieczór wigilijny daloktować rybką, 
traaba będzie za kilogcam zapłasć conajmniej cysią: 
pięśsst marak, Ponadto wiadomo wszystkim z zoologii, 
nawet jednostkom o dom?wóm wyksitałconin, że ryba 
labi pływać, als tylko w stania żywym wa wodzie, 
gotowana zań lab smażona w Inaym płynie, w szcze- 
gólmości zaś w soku winaych jagód. Kio więc dba 
o stan swojsgo zdrowia, a, szanując tradycyęg, załaa- 
dajs soble rybkę, mnsi sią eo ipso postarsć I o jakąś 
butslczynę, alo mówiąc jnt o tom, że potrzebay jes: 
i pawien „wstąp”, aby nabrać apstyta. A to wszystko. 
razem wziąwszy, przekracza stanowczo sity kieszeniowe 
umysłowo pracnjączgo intslgsata, zwłaszcza, gdy sią 
tważy, że Święta Bożago Narodzenia, przypadają jak 
aa złość, przy końsn miesiąca, gdy prawie w całym 
krajn widzialne jost „zupsłae zaćmienia kieszeniowe”. 
Jaśli zaś dodamy do tego, że każda szanająca się We- 
ronika nie przeżyłaby tych świąt osz jednej bodaj straci, 
dkaie się konieczność nadzwyczajnych kradytów w kwo 
cle około pięćdziesiąt tysiący marek. 

M;drzoj zatem zrobiłaby konłorsncya waszyngtJń- 
ska, zajmająsa się kwostyą rozbrojsnia na morsa, z cse 
go, mówiąc popalarałs „będą nici“, gdyby racz:j wzięta 
pód uwagę, w jaki sposó» dopomódz Bogt dacha wia- 
nym śmiertalalkom, z wybachom wojny nie wspólnego 
nie mającym, do nozsiwego spądzenia świąt Bożego. 
N:rodzenia i bodaj choćby przyjemnogo zakońszenia 
roka, który miał być od poprzednich lepszy, a jednak 
był gorszy. 

Sprawozdania jakie nadchodzą z Waszyngtonu, po- 
twierdiają w zapełnośc! to, co powiedzieliśmy poprze” 
daio o znaczenia, jikle ta konf:roncya mieć będzie dla 
świata. Cssarz amerykański, Burdiag, otworzył kont: 
rencyę mową tronową, którą odczytał, tak jak każdy 
panujący, poczem nuktonił sja pięknie zgcomsdzonym | 
I odszedł na śniadania, mówiąc do siebie w daska: 

— Badźsie sobie zdrowo, jeśli wam to robi take 
przyjemność, ja, znając wartość czasn, nie myślą go 
tracić napróżno... 

Na amerykański projekt rozbrojeń na morzu, przed” 
stawiony przez Hazhasa, zgodziły się bez zastrzeżeń 
wszystkie państwa do moraa dostępa nie mająca, tant 
zaź ońwiadczyły gotowość wzięcia go pod rozwagę, dk 
co Japeńszycy zażądali dziesięcin doi, za ish przyzła 
dem pójdą niezawodnie Asglisy, potem Włosi I t. du 
radząsym zupałałe się nie spieszy, są widocznie zk 
dziennami dyetami I byliby radzi konf:rancyą przesią” 
gnąć jak najd ntej, w gaścia naszych posłów do S:jmt. 
ustawodawczego, nie mzjących ochoty wyrzec się 46 
chodów « poselstwa płynących, co dotyczy szczególnih | 
tych, którzy nie mają nadziei, aby tam powrócili pł 
nowych wyborach. ; y 
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poparcie ze strony Ameryki. Jest to zatem pewnego 
rodzaju przestroga, skierowana pod adresem Anglii, 
za pośrednictwem Francyi, aby londyńscy politycy 
nie przeciągali zbytnio strany, która może pęknąć 
bardzo łatwo. 

Przedmiotem szczególniejszych owacyi ze strony 
tak kół oficyalnych Stanów Zjednoczonych, jak i naj- 
szerszych sfer amerykańskiego Społeczeństwa był 
jednak marszałek Foch, właściwy pogromca Niemiec 
w wojnie światowej. Demokratyczna i pokojowo 
usposobiona Ameryka, witając go tak entnzyastycz 
nie na swej ziemi i to w przeddzień konferencyi 
w sprawie rozbrojeń, oddała w ten sposób mimowoli 
hołd militaryzmowi, na który wszyscy narzekają, 
a przecież w nim tylko widzą podstawę swej po- 
tęgi i bezpieczeństwa. Marszałka Focha wyróżniano 
w sposób niebywały, wiwatowali na jego cześć żoł- 
nierze amerykańscy, witający swego wodza z ostat- 
niej wojny, aklamowała go cywilna publiczność, czę- 
ściowo może i dlatego, że nsanął z przed jej ocza 
widmo niebezpiecznego konkurenta, zagrażającego 
poważnie amerykańskiemu przemysłowi. 

Tak było, czy owak, wchodził w grę interes czy 
sercę, to mniejsza, faktem jest przecież dowodami 
stwierdzonym, że między Francyą a Stanami Zje- 
dnoczonymi Ameryki Północnej panają jak najlepsze 
stosaaki, co powinno być gwarancyą pokoja, pe- 
wniejszą, niż wszelkiego rodzaja konferencye. Dzi- 
wna, swoją drogą, wydaje się wieść szerzona w ostat- 
nich czasach przez prasę zagraniczną o mającem dojść 
do skatka zbliżenia amerykańsko - angielsko - japoń- 
skiem, nie jest jednak wyklaczonem, że pogłoski te 
pochodzą z źródeł angielskich, starających się w ten 
Sposób osłabić wobec świata niemiłe wrażenie, jakie 


U 


~ 


na Albion wywarło entnzyastyczne przyjęcie Fran- 
cnzów za Oceanem i to mające widocznie głębsze, 
niż się może niejednema wydaje, podłoże, ugranto- 
wane jeszcze w czasie podróży Vivianiego do Ame- 
ryki. Sympatya, łącząca Francyę z Ameryką, wzmo- 
cniona wspólnym politycznym interesem, to właśnie 
owe biblijne gołębice niosące Noema różdżkę oliwną, 
zapowiadającą trwały pokój. 

I teraz dziwić się nie można dlaczego Lloyd'owi 
George'owi przeszkodziła w wyjeżdzie do Ameryki 
Sprawa irlandzka, którą ma zawsze przygotowaną 
w zanadrza, ilekroć rozchodzi się o wycofanie z ho- 
norem z jakiejść niemiłej sytnacyi. Wiedział dobrze 
0 tem, że Ameryka nie powita go tak serdecznie 
i owacyjnie, jak Focha, a tamtejsi Irlandczycy go- 
towi może byliby do owacyjnego powitania angiel- 
skiego premiera, lecz w dosłownem tego wyrazu 
brzmienia (ovam — po łacinie: jajo), Sam widok 
statny Wolności przy wjeździe do porta nowojor- 
kiego nderzyłby go niemile, przypominając porażkę 
Anglików z przed niespełna półtora wieka, a statna 
Waszyngtona przed Białym Domem zdawałaby się 
Zwracać doń z zapytaniem: 

— A co tam banie prezydencie z Irlandyą, In- 
dyami, Egiptem... ? 

Aby sobie oszczędzić podobnych przykrych wra- 
żeń, wolał angielski premier pozostać w domo. 


Tegoroczna żałobna kronika zawiera aż nazbyt 
wiele nazwisk, które tak w życia społecznem, jak 


Włochy „uleznanemu żolnierzewi*: Orszak pogrzebowy na Placu Weneckim w Rzymie obok pomnik 


Włochy „nieznanemu żelnierzewi" : Złożenie zwłok w grobowcu honorowym u stóp Kapitolu w Rzymie. 
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Wiktora Emanuela 


i na pola naakl i sztoki, wielkie zasługi położyły 
dla naszego Społeczeństwa, zdobywając w ten spo- 
sób prawo do wdzięcznej jego pamięci i kilka bo- 
daj wyrazów uznania, dopiero po Śmierci, za te ich 
wysiłki, których nie doceniano, gdy żyli i pracowali 
między nami. 

Do ich rzęda zaliczyć należy skromnego i ci- 
chego, ale zasłażonego na pola pracy narodowej 
i społecznej, Śp. Klandynsza Dębickiego, emeryte- 
wanego radcę kolejowego i byłego naczelnika stacyi 
krskowskiej, członka naszej Rady miejskiej, byłego 
prezesa „Straży Polskiej“ itd., zmarłego w Krako- 
wie w dniu 16 listopada b. r. w 76 roka zasłażo- 
nego żywota. 

Sp. Klandyasz Dębicki pracował sumiennie i gor- 
liwie przez całe lat dziesiątki tak w swym ciężkim 
i odpowiedzialnym zawodzie, jak i na niwie społe- 
cznej, nie sznkając rozgłosu, Spełniając tylko swój 
obywatelski obowiązek, nakazający każdemu przy- 
czynić się wedle możności do położenia podwalin 
pod badowę przyszłości lepszą od tych warunków, 
w jakich im przyszło nad rią pracowzć. Że praca 
jego była skuteczną, tego dowodem uznanie, z ja- 
kem się na każdym kroka spotykał, a które powo- 
lało go w skład naszej reprezentacyi gmionej, do 
prezydyam „Straży Polskiej" i na inne stanowiska 
społeczne, powierzane przez społeczeństwo tym, któ- 
rzy potrafili sobie zjednać jego zanfanie. Zaufania 


Ureczyateści w Menipollier: Uczestnicy siedmsotletniej rocznicy 1stnienia takultetn medycznego 


na dziedzińcu wewnętrznym starożytnege opactwa 
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tego nie zawiódł, prawie do ostatnich chwil życia 
czynny był i ruchliwy, dopiero podeszły wiek znie- 
wolii go d» ccfięcia sią w zacisze domowego ogni- 
ska, gdzie i nadal int resował się wszelkimi prze- 
jawami życia narodowego. 

Był to charakter czysty i nieskazitelny, serce 


Uroczystości w Montpellier: Odsłonięcie pomnika 
p sarza francuskiego Rabe'aiva. 


gorące, jednostka o niezłomnej sile woli, patryota 
nie słowa, ale czynn, Jedną z jego zisłag — to tu- 
dzenie ducha narodowego w szeregach kolejarzy, 
którzy od czasu objęcia przezeń stanowiska naczel- 
nika krakowskiej stacyi oficyalnie mamfastowali swą 
polskość z okazyi różnych obchodów patryotycznych. 
Cenili też w nim zarówno swego przełożonego, ma- 
jącego na celn ich dobro, jak i przodownika dacho- 
wego, wskazującego im właściwe drogi. 

Zgon śp. Klaudyusza Dabickiego wywołał też 
ogólny żal w najszerszych sferach naszego miasta, 
tracącego w Zmarłym jednego z najzasłużeńszych 
swych obywateli, człowieka, którego jadynym celem 
życia była praca dla ogóła, a nie własny 'nteres, 


Włochy „nieznanemu żołnierzowi”. 


Po Anglii, Francyi i Stanach Zjednoczonych Ame- 
tyki Północnej, przyszła kolej na Włochy w ucz: 
czeniu pamięci zasłag „nieznanego żołnierza”, Sym. 


boliczny ten akt, mający na cela złożenie hołda ty- 
siącom bszimiennych bohaterów, którzy życie swe 
położyli w obronie ojczyzny, staje się w każdym 
kraju rodzajem żałobnego Święta narodowego, ob- 
chodzonego zarówno przez sfery wojskowe jak i cy- 
wilne. Te, prawie monarsze honory, jakie oddaje się 
szczątkom „nieznanego żołnierza*, to wyraz wdzię- 
czności całego naroda dla tych wszystkich, którzy 
stanęli w potrzebie, by bronić zogrożonej wolności 
ina pola chwały znaleźli śmierć bohaterską. Jednym 
z nich oddały ostatnią posługę rodziny, innym ko- 
ledzy i towarzysze broni, tymi trzecimi zaś, „nie- 
znanymi”, zajęło się całe społeczeństwo, czcząc ich 
pamięć w osobie jednostki, mającej reprezentować 
cały, tak liczny ogół bezimiennych bohaterów. 
Grób „nieznanego żołnierza* stanie się z czasem 
celem pielgrzymek z całego kraja wszystkich tych, 
którzy utracili kogoś w ciągu obecnej wojny, a ostat- 
nie chwile jego i miejsce, gdzie złożono na wieczny 
spoczynek jego śmiertelne szczątki, są im nieznane. 
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złożoną dotąd na cmentarza Akwilei, przewieziono 
do Rzymu, gdzie na dworca kolejowym oczekiwał 
jej przybycia dwór królewski i najwyżsi dostojnicy. 
Po wyjęcia tramny z wozn kolejowego, umieszczono 
ją na lawecie armatniej i w uroczystym pochodzie, 
wśród szpalerów wojsk i tysięcy lndności cywilnej 
raszono do kościoła Matki Boskiej Anielskiej, dokąd 
przybyła także królowa wraz z księżniczkami krwi, 
wszystkie w grubej żałobie, celem oddania ostatniej 
posłngi nieznanema żołnierzowi. 

Nazajutrz, w dnin 3 listopada, po nabożeństwie 
żałobnem, odprawionem przez monsignora Bartholo- 
masi, raszył kondakt pogrzebowy na miejsce wie- 
cznego spoczynku, do „Ołtarza Ojczyzny“. Za tramną, 
wiezioną i tym razem na lawecie, a okrytą Sztan- 
darem o bsrwach narodowych, postępowali obydwoje 
królestwo z rodziną, dworem, dygnitarzami wojsko- 
wymi i cywilnymi, ciałem dyplomatycznym i t. d. 
Ulice i place zalegało morze głów ludzkich, zwłasz- 
cza zaś Plac Wenecki wypełniony był po brzegi. 


Pranouski „Sinobrody” przod sądem: Sula paryskiego Sadu przysięgłych podczas rozprawy 
mordercy kobiet, Landra 


Do grobu „nieznanego żołnierza”, sprowadzi ich 
myśl, że może to on, jeśli zaś osoba obca, pociechą 
dla serca stanie się nadzieja, że w ten sam sposób, 
gdzieś tam daleko od nicb, immi czczą pamięć ich 
bliskiego. 

Uroczyste złożenie hołdn pamięci „nieznanego 
żołnierza” przez całe włoskie społeczeństwo odbyło 
się w dniach 2 i 3 listopada w Rzymie, gdzie wy- 
znaczone w tym cełn zwłoki złożono pod „Ołtarzem 
Ojczyzny“ n stóp Kapitolo. W smutnym tym obcho- 
dzie wziął ndział dwór królewski, sfery wojskowe, 
przedstawiciele władz cywilnych i tysiączne rzesze 
ludności, Tramnę ze zwłokami nieznanego bohatera, 


W poważnem milczenin towarzyszono posnwającemn 
się powoli orszakowi pogrzebowema. 

Rodzina królewska towarzyszyła zwłokom aż do 
pomnika Wiktora Emannela. Tataj zdjęto trumnę 
z lawety, królowa wraz z ksjężniczkami nklękły, 
król z książętami salntowali. Na tramnie bohatera 
złożył król złoty medal, przyznany „nieznanema 
żołnierzowi” jako symbol bohaterstwa całej armii. 
Uderzo’ o w bębny, chorągwie pochyliły się, a trumnę 
z zwłokami nieznanego bohatera złożono na wieczny 
spoczynek w honorowym grobowca, na którym nmie- 
sZczono płytę z napisem: „JZgnoło Milti 1915—1918". 


Pogrzob króla Ludwika bawarskiogo: 1) Jedna z grop biorących ndział w pogrzebie w swych malowniczych średniowiacznych strojach. 2) Dnebowieństwo 
w orszsku pogrzebowym. 
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Uroczystości w Montpellier. 


W pierwszej połowie listopada obchodziła nauka 
francuska uroczyste święto: siedmsetletnią rocznicę 
założenia wydziału lekarskiego w Montpellier. Na 
nroczystość oprócz gości z całego Kraju i zagra- 
nicy, przybył także prezydent Rapubliki francaskiej, 
Mlierand, w towarzystwie ministrów spraw we- 
wnętrznych, oświaty, zdrowia i rolnictwa. Trzy dni 
z rzęda trwał obchód, a każdy z dni miał zapełnie 
odręony charakter. Pierwszy poświęcony był wyłą- 
cznia uniwersytetowi, dragi uczczeniu pisarza Rabe- 
lais'a i odsłonięcia jego pomnika, trzeci wreszcie 
szkole rolniczej, zwanej popolarnie „Unzersiić da 
vin“, Montpellier leży bowiem w okolicy, słynącej 
z intenzywnej hodowli i oprawy winnej latorośli. 

Uniwersytet w Montpeliier, najstarsza z fran- 
caskich szkól lekarskich, która przez szereg wie- 
ków wykształciła tyla znakomitych lekarzy, tak kra- 
jowych, jak i zagranicznych, mieści się w starożyt- 
nym badynku byłego opactwa, przerobionego w ośm- 
nastym wieka na pałac biskupi. Fasada tego monn- 
mentalnego gmacha nosi na sobie ślady dawno mi- 
nionych wieków, harmonizując dziwnie z długiem 
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Miejski Foatr: Opora i Operetka: Zuana rosyjska Śpie- 
wączka, Elżbieta Jefimcewa, jako Małgorzata w „Fauście*. 


istnieniem zakłada naukowego, któty w nim znalazł 
pomieszczenie. 

Uroczystości jubileuszowe miały bardzo podnio- 
sły przebieg. Uderzono we wszystkie dzwony mia- 
sta w chwili, gdy prezydent Millerand w otoczenia 
grona profesorów, młodzieży i gości udawał się na 
właściwy akt jabileaszowy, podczas którego wygło- 
szono liczne mowy, zastosowane do tego wielkiego 
dla francoskiej nanki Święta. Przemawiali między 
innymi w imienia fakulteta medycznego paryskiego 
prof. Widal, w imieniu fakoltetów zagranicznych 
prof. Bordet z Brukseli, dziekan wydziała medycz 
nego w Montpellier Derrien i dwaj prefasorowie 
Vires i Forgues. Rektor akademii Leon Bérard, mó 
w:ł o roli uniwersytetów, o współpracy przemysłu 
z naūką i o dobrodziejstwie kaltary, która dotąd 
zachowała charakter wszechstronności i hamanizmo. 
Na zakończenie odbył się w wspaniałej galeryi ana- 
tomicznej bankiet, podczas którego wygłosił prezy- 
dent Millerand uroczystą mowę, zastosowaną do 
okoliczności, nie pozbawioną jednak ; łębokich a traf- 
mie obmyślanych i zręcznie ujętych alazyi politycz- 
nych na temat obecnych stosunków. 


Pogrzeń króla Ludwika kawarskiego. 


W ubiegłym miesiąca zmarł, jak doniosty pisma 
codzienne, w majątka swym na Węgrzech, były 
król bawarski, Ludwik, ostatnio wygnaniec po prze- 


wrocie wywołanym światową wojną, która tyle /, 


Koron strąciła w pył uliczny, a istniejącymi dotych- 
czas jeszcze tronami poważnie zachwiała. 
Inicyatorzsy wojny światowej, którzy w pierw- 
szym rzędzie padli jej ofiarą, ani przypuszczali nawet, 
So wywołają barze, która zwróci się przeciw nim 
samym i że przyczyniają Się samochcąc do zdemo- 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


kratyzowania świata, co bynajmniej nie leżało w ich 
programie. Dziś gorzko wspominają niefortunne swe 
projekty, zagarnięcia panowania nad światem, po- 
zbawieni nie tylko tronów, ale i ojczyzny, zmuszani 
do tułaczki między obcymi. 

Jedną z takich ofiar, w tym wypadku jednak za 
winy nie popełnione, gdyż sam do wybacha wojny 
osobiście się nie przyczynił, a zmuszony był do 
wzięcia w niej ndziain koniecznością, był Ś. p. król 
bawarski, Ludwik, który ostatnie lata swego życia 
spędzić mosiał na wygnania, a do stolicy powróciły 
jedynie jego martwe szczątki, by spocząć wiəczeym 
snem obok swych szczęsliwych poprzedaików. 

Po przewiezienia zwłok króla Ludwika i jego 
małżonki, Maryi Teresy, z Wildenbach do Mona- 
chium, dnia 5 bm. odbył się uroczysty ich pogrzeb 
w stolicy Bawaryi. 

Ulice pomiędzy kościołami św. Ludwika i Naj- 
świętszej Maryi Panny były zamknięte dla publicz- 
ności. Z gmachów państwowych i wielu domów 
prywatnych zwieszały się chorągwie czarne. Mło- 
dzież awólniono dnia tego od zajęć szkolnych, a wiele 
sklepów w śródmieścia było zamkniętych. 


Francuski „Sinobrody* przed sądem 


W Paryża toczy stę od 7 listopada przed sądem 
przysięgłycn rozprawa przeciw osławionema mordercy 
kobiet, Landro, któremu akt oskarżenia, obejmojący 
dziesięć tysięcy stronic maszynowego pisma, zarznca 
spelnienie jedenasta skrytobójczych morderstw na 
kobietach, webac których występował w roli stara- 
jącego się o ich rękę, Wynik całorocznego przeszło 
śledztwa nie zdołał zebrać żadnych prawie konkret- 
nych dowodów, Landru przeczy wszystkiemu, za- 
chowając się wobec sẹda w Sposób cyniczny i bəz- 
czelny. 

Mimo, iż ta sprawa była przez cały rok w pra- 
sie paryskiej i w dziennikach całego Świata aż do 
obrzydliwości wałkowana, Paryż zajmuje się nią 
obecnie znów bardzo żywo. „Bohater“ procesno jest 
to nieprzyjemny, łysy mężczyzna, ze zbiazowaną 
twarzą, ujętą w ramy czarnego dużege zarostu. 

Potworny ten zbrodniarz nawiązywał stosunki 
coraz to z inną kobietą, zazwyczaj brzydką i nie- 
młodą, ujmując je sobie swym dowcipem, elegan- 
cyą, ułożeniem 1 obiecaakami małżeństwa. Po pe- 
wnym czasie udawał się z coraz to nową narze- 
czoną do swojej, a właściwie wynajętej willi, którą 
posiadał na prowincyi, skąd ofiary jego zazwyczaj 


|, już nie wracały. Nadchodziły od nich tylko do ro- 


dziny i krewnych „listy z za groba“, o które Lan- 
dru za życia swych ofiar się wystarał i które na- 
stępnie ala zatarcia zbrodni przez dłaższy okres 
czas rozsyłał. O ile sądowi uda się udowodnić mu 
popełnione zbrodnie, która polegały na mordowaniu 
: palenia zwłok ofiar, to sprawiedliwość paryska 
odniesie ogromny tryumf. 


Miejski Teatr : Opera i Operetka Konstanty Kniaginin 
w roli Rigo'etta, którą zdobył sobie zupełne 
uznanie krytyki i publiczności. 
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ZTEATRU. 


Miejski Teatr: Opera I Operetka. 
Okazuje Się coraz wyr.źniej, iż nie mieli racji 
ci, którzy bardzo sceptycznie zapatrywali się na 
ntworzenie w Krakowie stałej opery. Dotychczaso- 
we doświadczenie stwierdza, że muzykalny Kraków 
nie szczędziłby jej poparcia, To, co mamy obecnie 
z łaski i woli Towarzystwa Operowego, jest wpra- 


« raouski „Sinobrod;” przed sądem: Oskarżeny o skry- 
tosójcza morderstwo dziesiąc.u kobiet i jednego mężczyzny, 
Laodr. 


wdzie miniatarą w porównania z tem co Kraków 
mógłby posiadać, stanowi jednak dobry początek, 
po którym nastąpi niezawodnie jeszcze lepszy dalszy 
ciąg. Kierownictwo tej naszej sceny dokłada wszel- 
kich starań, aby zadowolić najwybredniejsze wyma- 
gania miłośników sztnki, a jeśli nie może poświęcić 
się wyłącznie wyższej mozyce i dawać same opery, 
to nie jego wina. Pozbawione jakichkolwiek sabwen- 
cyi, ratować musi kasę i operetkami, wymagającemi 
mniej kosztów wystawienia, a przynoszącemi więcej 
dochoda. 

I dobór sił artystycznych, tak solistów, jak ze. 
społów choralnych i orkiestry me pozostawia nic 
do życzenia. Z solistów, przewinął się przed naszemi 
oczyma caiy szereg pierwszorzędnych sił wokalnych, 
tak naszych, a Boga dzięki ich nie brak, jak i wy- 
stępujących gościnnie. 

Do tej diugiej grupy zaliczyć należy nadzwyczaj 
sympatyczną parę Śpiewaków rosyjskich, których 
wypadzi polityczne zmasiły do opuszczenia ojczyzny 
i tułaczki po świeci, a naprawdę szczęśliwe wiatry 
zagnały do Krakowa. Jaż w pierwszych swych wy- 
stępach Elżbieta Jefimcewa i Konstanty Kniaginin 
zdobyli sobie w „Rigolecie* najzupełniejszy sukces, 
a to samo powtórzyło się i w innych operach np.: 
„Faoście”, Traviacie* i t. d. Są to artyści dużej 
miary, p. Jefancewa jest Śpiewacską, która okaznje 
się doskonałością w zakresie czystej techniki wo- 
kalnej, a równocześnie posiada w brzmienia swego 
głósu ogromny zasób miękiego, powabnego dźwięku, 
p. Kniaginin przedstawia typ doświadczonego śpie- 
waka o głosie górującym nie tyle metaliczną siłą 
ile podatnością do efektownego nwydatnienia dra- 
matycznych akcentów, a wzrusza silnie jako aktor 
grą o bardzo subtelnie odczatych i pięknie azewnę- 
trznionych szczegółach. 

Zamieszczone w namerze niniejszym podebizny 
sympatycznych Śpiewaków, Jefimcewy w roli Mat- 
gorzaty z „Fansta* i Kniaginina jako Rigoletta, wy- 
konane zostały po mistrzowska przez zakiad artysty 
cznej fotografii p. J. Kuczyńskiego w Krakowie. 
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Zwracamy uwagę PT. Czytelników, że jedy- 
nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek. 


Logogryt. 
Ułożył W. Z.. Kraków. 
Kwadraty i kresk. zastąpić literami. Rząd środkowy, czy- 
tany z góry na dół, poda'imią i nazwisko jednego z naszych 
ministrów. 


WIRZUÓ JI 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Rzeku w Euro- 
pie, 3. Tytnł szlacheczi, 4, Imą żeńskie, 5. Samogłoska, 6. 
Mejsce kąpielowe w Niemczech, 7. Rodzaj gleby, 8. Część 
dnia, 9 Postać z biblii, 10, Tytut władcy, 11. Spółgłoska, 
12. Owad, 13. Miejscowość na Węgrzech, 14 Słabość, 


Zgloskówka. 
Ułożył J. Marecki, Lwów. 
Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę. Podadzą one oke- 


licznośś, stojąca w związku ze stosunkami z naszymi sąsia- 
dami : 


ROWOSCI ILLUSTROWANB 


Rodem kurki czubate, 
Kto chce kochać, cierpioć musi. 
Co głowa, to rozum. 
Pragnie, jak kania deszczu. 

Z kim kto przestaje, takim się staje. 
Czekaj tatka lstka, aż kobytę wilki zjedzą. 
Do świętego Ducha nie zdejmuj kożucha. 

Miłe złego początki. 


Grzobioniówka. 
Ułożył S. Jasiński, Radom. 


Kwadraty i kreski zastąpić edpowiedniemi literami, aby 
w pionowych szeregach powstały wyrazy o podanem zuacze- 
nin. Rząd poziomy poda cnotę, której nam stale brak, a którą 
nam wszyscy zalecają. 


Znaczenie wyrazów: 1. Gatnnek psa, 2. Litera grecka, 
3. Pora rokn, 4. Inaczej więzy, kajdany. 5. Szlachetny ka- 
mień. 6. Povularna dawniej gra w karty. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożyła M. K., z « rakowa. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo- 
rzy nazwę jedrej z pór roku 


sesanan 

g = = = 

m =— 

a 

== 

a 
Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Obchód ln- 


dowy w Krakowie, 3. Postać z Biblii, 4. Dopływ Dunaju, 
3. Francuski ród książęcy, 6 Spółgłoska, 


Nr. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) A. Ba- 
łuckiego „Błyszczące nędze* (powieść); 2) Kalendarz biurko- 
wy na rok 1922. 


| mn mama PEB OAZA ZYC POOR | 


Rozwiązanie zagadek z Nru 42 


Trójkąt magiczny. Użraąlna, Kraków, rynek, Azya, Inn, 
Ner, a. 

Zadanie do uzupełnienia: Pora, niwa, korn wsyp. kino, 

Logagryf: Z, San, Roman, brama, Moony, pchała. mufti, 
Kreta Sedan, krata, oko, a. 

Grzebioniówka : Piotr, a, źgacz, d, złote, £, Egipt, r 
Nisko, £, Koran. 


Dobre rex nadoslali pp.: R. Mąka Kraków. 
J, Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowalski 
Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło. 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M, Planecka Kraków. 
H, Malinowski Warszawa, J. Walczewska Lwów. M. Kubiców= 
na Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po- 
znań, W. Nowotarska Kraków. S. Grabowski Wadowice, S. 
Sokołowski Lwów, J. Sadowski Kraków. T. Cisowski Zakopane 
M. Grajower, Rzeszów, M, Więckowski Warszawa, H, Galiń- 
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
K. Dębicki Sambor, S, Marzec Krasne, M. Drohocki War- 
szawa, M, Woźniakowski Warszawa, W. Lange Tornń, J. Kali- 
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, P. Batowski Tarnów, 
B. Szypulska Wieliczka, A. Wróbel Tarnopol. K. Wilczyński 
Stanisławów, K. Mańkowska Warszawa, Z. Trembecki hnalisz, 
O. Niedzłałkowska Kraków, H. Blonder Fodgórze, K. Strzał- 
pan Przemyśl, L. Sękowicz Warszawa, W. Kemperdowa 

wów. 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) W. Nowotarska, 
Kraków powieść); 2) L. Sękowicz, Warszawa (kalendarzyk), 
Upraszamy o nadesłanie należytości na koszta poleconej prze- 
sviki nagrodv w kwocie 15 marek. 


„HUMOR POLSKI" 


polityczne-satyryczny 
Do nabycia w całej Polsce 


E 
E 
al 
E 
S 
M 
a Cena ogz. 50 Ek. 
ai 


R 1922 
>< 


ZEN UZEORZOEECAKESECCZOGAEZNN 
„BOCIAN" 


Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny 


Do nabycia we wszystkich 
Ajencyach 


Cena ogz. 80 Marek 


Adres Redakcyi i Administracyi 
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 


pospieszne. 
wchodzące: 
bele i t. 


LI a 
M Drukarnia D. E. Friedleina i 
=a `; Krakowie. ui. Kazimierza W. 95. Tel. 479 == 


Iil zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
-= Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- 
p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych. 


ZWM=N="N=N=N=N= 
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KALENDARZ 
BIURKOWY TYGODN. 


Przyślij- 


Charakter. ?:7%: 


rakter pisma swój lnb zain- 
teresowanej osoby, zakomn- 
niknjcie imię, rok, miesiąc 
urodzenia, ile osób najbliż- 
szej rodziny, otrzymacie od 
Szyllera - Szkolnika, psycho- 
grafologa ;autora prac nau- 
kowych) szczegółową analizę 


otrzymaniu Mk, 300. Praca 
naukowa Szyllera - Szkolnika 
zaszczyc, muóstwem odezw, 
podziękowań, Dla badań oso- 
bistych przyjmnje od 12— 7 


Nadzwyczaj ciekawej treści 
książki Katalog ilustrowany 
darmo wysyła się. Na prze- 
syłkę dołączyć znaczek po- 
cztowy.- Adres: Psycho- 


Grafolog Szylier-Szkolaik, 
Warszawa. Wydawnictwo 


ADMINISTRACYA 


awośći lirstrow. 


„awit*, Piękae 25. 


== Jedyny najtańnzy dom handlowy == 


IGNACY CYPRES 
Kraków, ul. Szewska 13/N.1. 


poleca: nikl. syst. Roskopt mk. 
3000, Budzik z przedwoj. werkiem 
mk. £000, Skrzypce ze smyczkiem 
mk. 8500 i wyżeł. Harmonie, wiedeński model je- 
dnorzędówka mk. 10500, dwurzędówka mk. 15000. 
Trąby akordeonowe mk. 2000. 2500. Dyamenty do 
szkła mk.2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200. 
Maszynki do włosów mik. 2500. 3000. Maszynki do 
samogolenia mk. 1500, 2000. Pas do brzytwy mk. 
250. Kamień mk. 250. Pudła do Skrzypiec mk. 2500, 
3500. -- Wysyłka za zaliczką — Cennik illustro 
wany za nadeslaniem 30 mk. przekazem. 


=== Kupuje złoto i srebro. 


JAZZ) 
Materace włósienne I powijacze .. JEDYNM KATOLCKA PRACOWNIA WYROBÓW POŚCI” *WYGH3 


M. Matusiewicz, a war 


UL. POSELSKA. 
Drakarzia D, P. Friedleina pod sars, St, Kc 


charakteru, określenie waż- 
niejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczere zapy- 
tania. Analizę wysyła się po 


w cenie 120 — Marek. 
Kalendarzyk kieszonkowy 


broszurowany w cenie 25-— Marek. 
w ozdobnej oprawie 


imitacya płótna 70-—, imitacya skóry 80— 
jest już do nabycia 
w Administracyi 


z Gi 
„Nowości lllustrowanych 
w Krakowie, ullca Kazimierza Wielkiego Nr. 95. 


may Odsprzedawcom przyznajemy 
znaczny rabat. a Wysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 


odsprzedaje 
JAliSZe CyNKOWE 


z każdego numeru 


po połowie ceny 
własnych kosztów. 
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KOŁDRY 


== dla nlemowiąt. === 3 
puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i pierze gęsie ^ 


— 
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